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Do szeregu ?

Leży przed nami ostatnie sprawo­
zdanie lwowskiego Kom itetu obyw a­
telskiego pomocy bezrobotnym . Świad­
czy cno o wielkim wysiłku Kom itetu i 
owocnych jego pracy wynikach. K o ­
mitet zddbyl już około 24.000 zł. go­
tówką. Złożyła się na to subwencja 
Miejskiej Kasy Oszczędności w  kwocie
2.000 zł. oraz ofiary osób prywatnych 
i listy składkowe władz, urzędów i 
zrzeszeń. Rozpoczęto rozdawnictwo 
mleka w cenie po dwa grosze za szklan 
kę wraz z krom ką chleba. Przystąpio­
no do rozdawnictwa dwuzłot-owych 
bonów żywnościowych. Kilka lw ow ­
skich firm składa dary w  naturze. W y­
tężyła swą pracę Sekcja opieki nad 
dzieckiem, istniejąca w łonie Kom ite­
tu. Pootwierano dla biednych, głod­
nych dzieci świetlice i kuchnie. Z  o- 
fiarną pomocą przyszedł znowu pan 
W ojewoda lwowski. Prócz wypłaco­
nych już Magistratowi 20.000 zł. na 
zatrudnianie bezrobotnych, obecnie 
W ojewództwo złożyło na ten cel dal­
szą kwotę io.oco zł. a nadto kwotę
15.000 zł. na akcję zapomogową a
2.000 zł. na dożywianie.

Ci wszyscy, którzy stanęli do walki 
ze straszliwą nędzą bezrobotnych, co 
na jej usługi oddali swą pracę, co sto­
sownie do swoich zasobów pośpieszyli 
z ofiarą, ci zrozumieli i spełnili swój o- 
bywatelski obowiązek. N ależy się im 
uznanie.

Ale niestety z cyfr, przytoczonych 
w  rzeczonem sprawozdaniu w ynika jed 
nocześnie, że nie wszyscy tak postąpili. 
Rozum iem y, że są tacy, którzy sami 
dotknięci wielką niedolą, spełnić tego 
obowiązku mimo najlepszej woli nie 
mogą. Jeżeli tedy istotnie bez naraże­
nia na niedostatek siebie i swoich dzie­
ci uczynić tego nie mogli, są usprawie­
dliwieni. Ale zarazem jest też prawdą, 
że jest dziś we Lwowie wielka falanga 
ludzi, którzy z niedbalstwa, z karygo­
dnej lekkomyślności, z napiętnowania 
godnego egoizmu nie stanęli w szeregu 
idących z pomocą bezrobotnym i głod­
nym dzieciom.

Nie jest bowiem do wiary, by na 
cale ćwierćmiljonowe miasto jedynie 
kilkanaście osób było w  stanie udzielić 
jednemu dziecku obiadu. A  niestety ta­
ka tylko ilość oświadczyła swoją w 
tym kierunku gotowość. N ie jest dalej 
prawdą, by poza przemysłowcami 
lwowskim i, którzy cząstkę swych w y ­
robów przem ysłowych odstąpili Kom i­
tetowi, nie byłó1 już więcej we Lwowie 
kupców i przem ysłowców, będących 
w stanie zdobyć się na podobny uczy­
nek w mniejszych lub większych roz­
miarach. N ie jest wreszcie prawdą, by 
owych 20.000 zł. stanowiło maksimum 
wysiłku mieszkańców Lwowa.

A  na ten wysiłek zdobyć się trzeba, 
zdobyć się musi. Raz jeszcze pow ta­
rzamy, cośmy już na tem miejscu nie­
dawno pisali, że bezrobotny to nie 
jest ofiara swej lekkomyślności, leni­
stwa czy czegoś podobnego ale to jest 
ofiara społeczeństwa, ofiara gospodar­
czej konjunktury, ofiara, którą to spo­
łeczeństwo wesprzeć jest obowiązane.

W  cytowanem przez nas sprawo­
zdaniu figuruje zdanie następujące: 
i,Urzędowe sprawozdanie, obejmujące 
na razie tylko 35 szkół powszechnych 
lwowskich stwierdza, że do szkół tych

uczęszcza 1592 dzieci, nie jadających 
zupełnie obiadu". T a cyfra, która po 
uwzględnieniu dalszych szkół, ulegnie 
napewno znacznemu powiększeniu, 
smaga w sposób nielitościwy nasze su­
mienie. I nie przynosi nam bynajmniej 
zaszczytu, Ona musi zniknąć. Zniknąć 
bezwarunkowo i to jak najprędzej. W e 
Lwowie jest jeszcze bezwzględnie spo­

ra liczba ludzi, co mogą dać obiad dla 
jednego dziecka. Muszą się oni ocknąć 
bo czas nagli.

Za dni kilkanaście święcić będzie­
my W ielkanoc. Najprawdopodobniej 
nie będzie ona u większości zbyt hucz­
na i zbyt wystawna. Ale też nie ulega 
wątpliwości, że jednak w  przeważnej 
części domów zaróżowi się świąteczna 
szynka, zapachnie miła woń świeżego 
pieczywa, znajdzie się ku rozweseleniu 
mniej lub więcej alkoholu. I w  tym to 
samym czasie, kiedy w pogodnym na­
stroju świątecznym spożywać będzie­

my święcone, płynąć będą po w ychu­
dzonych, pobladłych twarzach Izy bie­
dy, łzy rozpaczy i Izy żalu. Zamąci 
nam świąteczny spokój świadomość, że 
tam u nich w  domu nie będzie literal­
nie krom ki chleba, nie będzie talerza 
zupy.

A  może jednak będzie? Może obu­
dzi się złote serce Lw ow a i sprawi, że 
w dniach W ielkiej N ocy wszystkie 
dzieci we Lwowie będą jadły obiad?

Ę  ostatniej chwili.

Austrjacka socjaldemokracja
wypowiada się za unją celną z Niemcami.

Wiedeń, 24 marca (PAT). Jak in­
formuje korespondencja socjal-demo- 
kratyczna, zarząd austrjackiej partji

socjal-demokratycznej powziął w spra­
wie prowadzonych pomiędzy Rzeszą 
niemiecką i Austrją rokowań w przed-

Jak zachowają się mocarstwa
wobec kroku Austrji i Niemiec.

Wiedeń, 24 marca. (PAT.) „N j  
Fr. Presse“  donosi z Berlina z kół 
dyplomatycznych, że wrażenie tych 
kół, po zachowaniu się mocarstw wo­
bec planów austrjacko-nJemieckich, 
jest korzystne. Przedewszystkiem 
wskazują na to, że ze strony mo­
carstw nie nastąpił w Wiedniu for­
malny protest. Nie było też w Wie­
dniu kołłektywnego kroku akredyto­
wanych posłów. Przedstawiciele każ­
dego państwa zjawiali się z osobna u 
austrjackiego ministra spraw zagra­
nicznych. Tak samo i w Berlinie mi-

nb.ter Curtius przyjął ambasadorów 
francuskiego, angielskiego i włoskiego, 
aby udzielić im bliższych informa- 
cyj o układzie niemiecko - austrjac- 
kim. W  Berlinie sądzą, że rząd angiel­
ski i francuski zachowają się z pewną 
rezerwą. Natomiast z innej strony 
słychać, że francuski minister spraw 
zagranicznych, Briand, miał oświad­
czyć ambasadorowi niemieckiemu, iż 
uważa układ niemiecko - austrjacki za 
pokrzyżowanie jego planów co do go­
spodarczej Paneuropy.

Aresztowania na Białorusi sowieckiej.
Wilno, 24 marca (PAT). Z  pogra­

nicza donoszą, iż w Połocku i Bobruj- 
sku aresztowano pod zarzutem kontr­
rewolucyjnej działalności 6 działaczy 
białoruskich z bloku narodowców. 
Wśród aresztowanych znajduje się

prof. gimn. Witolinic. Aresztowani 
zostali w tym samym dniu wywiezieni 
do Smoleńska i osadzeni V  więzieniu. 
Mieszkania aresztowanych zostały o- 
pieczętowane przez G. P. U.

Wyrok w sensacyjnym procesie.
Wiedeń, 24 marca. (PAT.) Po 

1 1 -dniowej rozprawie zapadł wczo­
raj po północy wyrok w procesie 
przeciwko kupcowi Bauerowi, oskar­
żonemu o zamordowanie pewnej ko­
biety z Lainz pod Wiedniem. W er­
dykt przysięgłych opiewa: 7 głosów
tak, 5 głosów nie. Ponieważ do zasą­

dzenia potrzebnych jest 8 głosów, 
sąd wydał wyrok uwalniający. Ol­
brzymie tłumy publiczności, zebrane 
przed gmachem sądu, przyjęły wyrok 
wrogiemi okrzykami przeciwko Baue­
rowi. Usiłowano nawet wtargnąć do 
gmachu sądu, czemu jednak policja 
przeszkodziła.

Adwokat spieniewierzył 105.000 zł.
Wilno, 24 marca. (PAT.) Wsku­

tek listów gończych, rozesłanych 
przez policję brzeską, aresztowano w 
Łozowiczach adwokata Pawlikowskie­
go z Brześcia, oskarżonego o przy­
właszczenie 105.000 zł. na szkodę nie­
jakiej Krasickiej i Rogozińskiego. 
Adwokat Pawlikowski działał na mo-

o-cy plenipotencji wspomnianych 
sób i odebrał należny im spadek w  
wysokości 105.000 zł. Zbiegłego ad­
wokata zatrzymano w mieszkaniu 
niejakiego Kostrumowa, znanego 
przemytnika. Dalsze dochodzenia w  
toku.

miocie utworzenia wspólnoty celnej 
uchwalę, w której między innemi jest 
powiedziane, że austrjacka socjal­
demokracja od chwili powstania repu­
bliki austrjackiej stale broniła poglą­
du, iż Austrja, pozostawiona samej 
sobie nie przedstawia tworu gospodar­
czego zdolnfego do życia. 12-letnie do­
świadczenie wzmocniło tylko ten po­
gląd. Bezrobocie w Austrji, brzmi u- 
chwała, nie może być przezwyciężone 
inaczej, jak przez włączenie Austrji 
do większego obszaru gospodarczego. 
Z  tych względów austrjacka socjal-de- 
mokracja wita z zadowoleniem usiło­
wania rządu Rzeszy niemieckiej i Au­
strji w kierunku utworzenia wspólno­
ty celnej i będzie te dążenia bezwzglę­
dnie popierała, żądając jedynie aby 
rząd austrjacki prowadził dalszą akcję 
w ścisłem porozumieniu z austrjacką 
Radą Narodową. Austrjacka socjal-de- 
mokracja wejdzie niezwłocznie w kon­
takt z partją socjal-demokratyczną 
Rzeszy, a zarazem poinformuje dokła­
dnie socjalistyczną Międzynarodówkę 
robotniczą oraz należące do niej partje 
socjalistyczne, Francji, Wielkiej Bry- 
tanji i Czechosłowacji o swojem stano­
wisku wobec planu niemiecko-austrjac 
kiej wspólnoty celnej.

Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego.

Warszawa, 23 marca (PAT). W  po
niedzialeik 23 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem Prezesa R ady Min. 
Sławka posiedzenie Kom itetu E k o n o ­
micznego M inistrów. Przedmiotem 
obrad były wnioski Ministra robót 
publ. w  sprawie popierania budownic­
twa mieszkaniowego, w sprawie w y ­
tycznych polityki elektryfikacyjnej 
oraz w  sprawie skoordynowania po­
lityki turystycznej.

Serdeczne przyjęcie Karo- 
lyego w Rzymie.

Rzym, 24 marca (PAT). Minister 
Karolyi został wczoraj przyjęty przez 
króla, a następnie przez Mussoliniego, 
z którym  serdeczna rozmowa trwała 
czas dłuższy. W ieczorem odbył się 
bankiet wydany przez m inistra Gran- 
diago. Dziś Karolyi przyjąć ma przed­
stawicieli prasy jutro zaś przyjęty bę­
dzie prZez Ojca św.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25 marca 1931.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ministra Spraw Wewnętrznych

z dnia 24 lutego 1 93 1  r . 
w sprawie zmiany nazwy gminy Lisko 
w powiecie liskim. Województwie 

Iwowskiem.
Niniejszem zmieniam nazwę gmi­

ny Lisko w  powiecie liskim, W oje­
wództwie Iwowskiem, na „Lesko".

M inister Spraw W ewnętrznych:
(—) Sławoj Składkowski.

(„M onitor Polski" N r. 5 1, z dnia 
4 marca 1 931  roku.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  SPR A W IED LI­

W OŚCI.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

zarządzeniem z dnia 2 1  lutego 1 931  
roku m i a n o w a ł :  wiceprokuratora 
Sądu O kręgowego w  Krakowie, dr. A - 
dolfa Ludwika M arjana H  u b 1 a, w i­
ceprezesem Sądu Okręgowego w  K ra­
kow ie; sędziego Sądu Okręgowego w 
Tarnow ie Eugenjusza Józefa Stanisła­
wa J e ż o w e t a ,  sędzią Sądu G rod z­
kiego w  Leżajsku; asesora sądowego w 
okręgu Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 
Ludw ika H o m m e g o ,  sędzią Sądu 
Grodzkiego w  Jaw orow ie; asesora są­
dowego Sądu Apelacyjnego we L w o­
wie, dr. M arjana Józefa R a d w a ń ­
s k i e g o ,  sędzią Sądu Grodzkiego w  
B irczy; asesora sądowego w okręgu 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie, T a ­
deusza R u b r i c h a ,  sędzią *Sądu 
Grodzkiego w  Kutach; asesora sądo­
wego w  okręgu Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, Franciszka Józefa T u r k a ,  
sędzią Sądu Grodzkiego w  Boryni.

(„M onitor Polski" N r. jo , z dnia 
3 marca 1 93 1  roku.)

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZE C H N E M .

Kuratorjum  O. S. L . przeniosło na 
własne proźby z dn. r paźdz. 1930 r. 
p. Jana Ś l u s a r z a ,  nauczyciela 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej im. Kordec­
kiego we Lwowie, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. mieszanej im. Szaszkiewicza we 
Lw ow ie; z dniem 1 lutego 1 93 1  r. p. 
Zofję D o b r o s t a ń s k ą ,  nauczyciel­
kę 7 kl. publ. szk. powsz. w  Szczercu, 
powiatu Lw ów , do 3 kl. publ. szk. 
powsz. w  Krzyw czycach, pow. L w ów ; 
|p. Łucję G ł a z o w s k ą ,  nauczycielkę 
3 kL publ, szk. powsz.. w  H odow icy, 
pow. Lw ów , do 2 kl. pulbl. szk. powsz. 
w  Basiówce, powiatu L w ów ; p. Zofję 
T  o w a r n i c k ą ,  nauczycielkę 4 kl. 
publ. szk. powsz. w  Łanach, powiatu 
Lw ów , do 7 kl. publ. szk. powsz. w 
Szczercu, powiatu Lw ów ; z dniem r 
stycznia 1 93 1  r. p. Franciszkę S z u -  
m e r o w  ą, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  W ulce ad Czyszki, po­
wiatu Lw ów , do 7 kl. publ. szk. powsz. 
męskiej w  W innikach, powiatu Lw ów ; 
z dniem r lutego 19 3 1 r. p. Marję 
K r z y s i o w ą ,  nauczycielkę 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Zarzeczu, powiatu 
N o w y Sącz, dó 5 kl. pulbl. szk. powsz. 
w  Zw ięczycy, powiatu Rzeszów; p. 
Sydonję S r o k o n ó w n ę ,  nauczyciel­
kę r kl. publ. szk. powsz. w  Chlebowi- 
cach Miasteczku, powiatu Przem yśla­
ny, do 2 kl. publ. szk. powsz. w  Za­
mościu, powiatu Przem yślany; z dniem 
r stycznia 1 931  r. p. Zofję G d u l o -  
w ą, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. pow. 
w  Łopuszce W ielkiej, powiatu P rze­
w orsk, do 7 kl. publ. szk. powsz. w 
Brzozdowicach, powiatu Bobrka; z 
dniem r lutego 1 93 1  r. p. Józefę Ż  a- 
k i, nauczycielkę 6 kl. publ. szk. powsz. 
w  Łopatynie, powiatu Radziechów, do 
1 kl. publ. szk, powsz. w  Chlebowicach 
M iasteczku, powiatu Przem yślany; z 
dniem 1 stycznia 1 93 1  r. p. Stanisławę 
K r z y w i ę c k ą ,  nauczycielkę 5 kl. 
publ. szk. powsz. w  Dżurowie, powia­
tu Śniatyn, do 5 kl. publ. szk. powsz. 
w  Podpieczarach, powiatu Tłum acz; z 
dniem 1 lutego 1 93 1  r. p. Teresę P a- 
n a t o w s k ą ,  nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. św. Józefa w  Stanisła­
wowie, do 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
H ofm anow ej w  Stanisławowie; p. H en­
ryk ę  O b e r c o w ą ,  nauczycielkę 7 kl.

publ. szk. powsz. żeńskiej w  R ozw a­
dowie, powiatu Tarnobrzeg, do 7 kl. 
publ. szk. powsz. w  Tarnobrzegu; -r 
Zofję O l s z e w s k ą ,  nauczycielkę 1 
kl. publ. szk. powsz. w  W esołówce, po­
wiatu Tarnopol, do 2 kl. publ. szk. 
powsz. w  Skom orochach, powiatu T a r­
nopol; p. W iktorję D r e c h s l e r o -

Paryż, 23 marca (PA). Bawiący tu j 
Min. Zaleski przyjął dziś o godz. 4 po­
południu p. Avenol, zastępcę sekreta­
rza komitetu unji europejskiej, z któ­
rym  konferował w  sprawie porządku 
dziennego jutrzejszego posiedzenia. O 
godz. 6 wieczorem Min. Zaleski zastał 
przyjęty przez min. Brianda. Rozm o­
wa trwała przeszło godzinę i dotyczy-

w ą, nauczycielkę 3 kl. publ. szk. pow. 
w  Oknianach, powiatu Tłum acz, do 
4 kl. publ. szk. powsz. w  Roszniowie, 
powiatu Tłum acz i p. Stanisławę T r o -  
p a c z y ń s k ą ,  nauczycielkę j  kl. 
publ. szk. powsz. w  Turynce, powiatu 
Żółkiew , do 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Derewni, powiatu Żółkiew.

j ła aktualnych zagadnień m iędzynaro­
dowej polityki. Poruszono sprawy, in­
teresujące Francję i Polskę. N ależy 
przypuszczać, że wymiana zdań mię­
dzy obu ministrami odnosiła się także 
i do sytuacji, wytwarzanej, przez ostat 
nie posunięcia w  stosunkach niemiec- 
ko-austrjackich.

Berlin, 23 marca (PAT). Prasa nie­
miecka obszernie kom entuje porozu­
mienie gospodarcze austrjacko - nie­
mieckie. Znam ienny jest komentarz 
„Koelnische Ztg.“  podkreślający w y ­
raźnie, że rządy niemiecki i austrjacki 
zastosowały taktykę stawiania zagra­
nicy przed faktam i dokonanemi. T o  
samo już zapewnia Niem com  zwycię­
stwo. W  latach 19 18 /19 , kiedy m ocar­
stwa Ententy zmusiły Austrję do od­
wołania uchwały zgromadzenia naro­
dowego w sprawie przyłączenia się dó 
Rzeszy, w yrażono zapatrywanie, że 
połączenie Austrji z Rzeszą stałoby 
się faktem  nieodwołalnym, o iieby do­
konane zostało wśród zgiełku dni re­
wolucyjnych. Obecnie panuje nie 
mniejsze zamieszanie, co prawda bar­
dziej w  dziedzinie gospodarczej, aniże­
li w  polityce. Przyjęcie idei połączenia 
Austrji z Rzeszą bez względu na jego 
form ę, będzie mogło dziś mniej, niż 
przed 12  laty użyć przym usu dla u- 
nieważnienia fuzji gospodarczej m ię­
dzy Niem cam i i Austrją. Bez względu 
na to, jak daleko byłoby jeszcze do po 
łączenia Austrji z Rzeszą, zaznacza 
dziennik, nie należy taić, że unja celna 
między Niemcami i Austrją przedsta­
wia eitap na drodze do Anschlussu po­
litycznego. Zbliżenie między innemi 
w  dziedzinie życia państwowego i ad­
ministracji obu państw dopełni reszty 
celem utorowania drogi do Anschlussu.

Lot polski dookoła Afryki.
Warszawa, 23 marca (PAT). W  

dniu wczorajszym  w godzinach popo­
łudniowych wylądowali w  Elisabeth- 
ville, lotnicy polscy kpt. Skarżyński i 
por. imż. M arkiewicz. Elisabe,thville, 
stolica prowincji Katanga w Kongo 
belgijskiem jest najbardziej na połu­
dnie wysuniętym  punktem trasy lotu 
naszych lotników. Od tego miejsca 
rozpoczyna się lot powrotny na pół­
noc. Następnym  etapem jest Brazza- 
yille, stolica A fry k i równikowej fran­
cuskiej, położona na praw ym  brzegu 
rzeki Kongo. Miejscowość Huam bo, o- 
znaczona poprzednio jako etap lotu 
położona w  kolanji portugalskiej A n ­
goli’ zostanie ominięta z powodu od­
mówienia przez rząd portugalski po­
zwolenia na przelot Angoli przez lo t­
ników polskich.

Kurs pożyczki polskiej 
w Londynie.

Londyn, 23 marca (PA T). Polska 
pożyczka stabilizacyjnia podniosła się 
dziś na giełdzie londyńskiej o  r punkt, 
osiągając kurs 87. Zw yżkę kursu ko­
m entują tu jako przychylną reakcję 
giełdy na dokonaną przez Polskę ra­
tyfikację um ów gospodarczych z 
Niemcami.

Sto k t  temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(23 marca 1831 r.).

N a posiedzeniu sejmowych Izb połączo­
nych, przedstawicie1! Rządu odpiera! zarzut, 
jakoby fundusze skarbu Państwa były trwo­
nione. Następnie rozwinęła się obszerna dys­
kusja nad szkodą, jaką prasa warszawska wy­
rządza sprawie publicznej. Zarzucono jej .w 
szczególności obrazę religji oraz ujawnianie 
tajemnic wojskowych. Pod pierwszym wzglę­
dem miano zwłaszcza na myśli ogłoszony 
przez bliski Lelewelowi dziennik „Nowa 
Polska", wiersz Seweryna Goszczyńskiego p t. 
„Modlitwa". Pod drugim zaś względem, że 
niektóre dzienniki w tak dokładny i szczegóło­
wy sposób podają zamierzenia i zarządzenia 
wojskowe, ruchy oddziałów, miejsca dogodnej 
przeprawy przez Wisłę itp., iż naczelne do­
wództwo rosyjskie lepiej się o tern wszystkiem 
dowiaduje z prasy warszawskiej, aniżeli od 
własnych szpiegów. W  końcu uchwalono re­
zolucję do Rządu, by zawiesił wolność druku 
co do spraw wojskowych oraz wniósł projekt 
do prawa o karaniu nadużyć wolności druku.

W niezwykle ożywiony sposób dyskuto­
wano i następnie odrzucono inicjatywę jednego 
z posłów, by pod pewnemi zastrzeżeniami 
(„z zachowaniem narodowości") wszcząć u- 
kłady z Rosją.

Prof. Balcer laureatem
nagrody naukowej miasta Warszawy.

Warszawa, 23 m arca (PAT). N a 
posiedzeniu sądu konkursowego w  
dniu dzisiejszym, pod przewodnictwem 
wiceprezesa R ad y m. W ilczyńskiego,

tegoroczną nagrodę naukową miasta 
stoi. W arszawy w  kwocie ij.0 0 0  zl. 
przyznano p.rof. Oswaldowi Balcerowi.

Protest senatu czechosłowackiego.
Praga, 23 marca (PAT). N a dlzi- 

siejiszem posiedzeniu senatu przedsta­
wiciele partji czeskich, nie należących 
do koalicji rządowej zgłosili pod adre­
sem ministra spraw zagr. interpelację 
w  sprawie przygotow ywanej uniji cel­
nej austrjacko-niemieokieji. Interpelan­
ci podkreślają, że zobowiązania mię­

dzynarodowe, dotyczące uzdrowienia 
finansów austirjackich m ogłyby być 
narażone na szwank przez zawarcie 
ewentualnej umji. Interpelanci zapytu­
ją, jakie kroki zamierza uczynić rząd 
w celu zapewnienia ochrony czecho­
słowackich, interesów gospodarczych i 
politycznych.

Stosunek Francji do unji.
Paryż, 23 marca (PAT). N a  posie- j 

dzeniu R ad y  M inistrów Briand scha­
rakteryzował sytuację w  polityce zag,r. 
omawiając przedbwszystkiem zagad­
nienia, które nasuwają się w  związku 
z uJkładem gospodarczym austrjacko-

niemieckim. Rada M inistrów aprobo­
wała całkowicie stanowisko zajęte w 
pierwszej chwili przez Brianda, dążą­
ce do porozumienia z zainteresowane- 
mi państwami dla utrzym ania zasady 
poszanowania traktatów  i konwencji.

Konferencja Curtiusa z ambasadorami
Anglji, Francji i Włoch.

Henderson wyjechał do Paryża.
Londyn, 23 marca (PAT). Am ba­

sador niemiecki złożył dziś rano w i­
zytę Hendersonowi i zakomunikował 
mu powzięte ostatnio decyzje w  spra­

wie porozumienia gospodarczego z 
Austrją. W krótce po wizycie ambasa­
dora Henderson wyjechał do Paryża.

Głosy prasy wiedeńskiej i niemieckiej
o unji celnej niemiecko-ausirjackiej.

niemieckiego już w  najbliższym cza­
sie. W  tym celu wyznaczona zostanie 
osobna komisja w  której skład wejdzie 
kilka osobistości politycznych. R o k o ­
wania te nie będą dotyczyły spraw rol­
niczych. Jak donoszą dzienniki wie­
czorne giełda wiedeńska zareagowała 
nu wiadomość o komplikacjach dy­
plomatycznych z powodu planowanej 
unji celnej spadkiem w alorów  i znacz­
ną rezerwą w obrotach.

Berlin. 23 marca. (PAT.) W  ciągu 
dnia dzisiejszego minister spraw zagr. 
Curtius przyjął ambasadorów angiel­
skiego, francuskiego i włoskiego. W  
czasie przyjęcia min. Curtius inform o­
wał ambasadorów o treści przygoto­
wanej  ̂ um owy celnej niemiecko-au- 
strjackiej. B iuro Conti podkreśla, że 
wizyta trzech ambasadorów nastąpiła 
w  w yniku zaproszenia, wystosowane­
go przez min. Curtiusa w  ciągu ubie­
głego tygodnia. Również przyjęci być 
mają przedstawiciele dyplom atyczni' 
innych państw, akredytowani przy 
rządzie berlińskim.

Wiedeń. 23 marca. (PAT.) Dzisiej­
sze dzienniki wiedeńskie omawiając 
demarche Francji, W łoch i Czechosło­
wacji starają się udowodnić, że plan 
gospodarczy niemiecko-austrjacki nie 
pozostaje w  sprzeczności z protoko­
łem genewskim z roku 1922 i że unja 
celną nie jest jeszcze Anschlussem. 
N iem cy i Austrją nie chcą stw orzyć 
„fait accom pli", czego dowodem jest, 
że państwa i opinja Europy zostały 
poinformowane we wczesnem stadjum 
rokowań. Rokow ania te potrwają jesz 
cze pewien czas. Inne państwa będą 
tedy miały sposobność przeprowadze­
nia negocjacji z Niemcami i Austrją.

W icekanclerz Schober wyjechał 
dziś do Drezna celem w ygło­
szenia w ykładów  o polityce austrja- 
ckiej. Po jego powrocie, który nastą­
pi jutro rozpoczną się znowu rozm o­
w y dyplomatyczne.

Ja k  donosi N . Fr. Presse rozpoczną 
się oficjalne rokowania w  sprawie ceł 
wewnętrznych tak ną rzecz Austrji jak 
i na rzecz pewnej gałęzi przemysłu

Marszałek Piłsudski opuścił Maderę.
Funchal, 23 marca (PAT). Dziś o 

godz. 17  Marszałek Piłsudski opuścił 
Fuinchał ma polskim statlku wojennym 
„W icher". P. M arszałkowi -.towarzyszą 
w  drodze pułk. W oyczyński i kpt. Le-

pecki. N a molo portowem  żegnali 
Marszalka przedstawiciele władz w oj­
skowych i cyyńlnych, oraz kompanja 
honorowa piechoty.

Minister Zaleski u Brianda.
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Zjazd profesorów wyższych uczelni
stojących na gruncie ideologji Marszałka Piłsudskiego.

W arszawa. 23 marca. Przez dzień 
wczorajszy i dzisiejszy odbywał się w  
W arszawie zjazd profesorów w yż­
szych uczelni, którzy stoją na gruncie 
ideologji Marszałka Piłsudskiego.

Zjazd rozpoczął się wczoraj w  o- 
becności przedstawicieli Rządu Min. 
Czerwińskiego i W iceministrów ks.. 
Żongołłowicza i Kaz. Pierackiego. 
Przewodniczącym  zjazdu został w y ­
brany rektor Uuiw. warsz. prof. dr. 
Mieczysław Michałowicz.

N a wstępie wczorajszych obrad 
prof. U . J .  K . we Lw ow ie sen. Stani­
sław Zakrewski w  dłuższym referacie 
Omówił cele zjazdu, oraz podkreślił 
konieczność zorganizowanego wysiłku 
wszystkich profesorów, stojących na 
gruncie ideologji Marszałka Piłsudskie­
go. Pracy tej powinno przyświecać 
sharmonizowanie ideału państwowego 
z celami nauki i oświaty.

W  dyskusji nad referatem przema­
wiało szereg profesorów.

Po zakończeniu pierwszego dnia o- 
brad uczestnicy udali się na Zam ek 
gdzie zostali przyjęci przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. P. Prezydent oka­
zał duże zainteresowanie zjazdem, dzię 
kował za jego zorganizowanie, oraz 
podkreślił swą przynależność do świa­
ta uniwersyteckiego, przypominając 
dawne koleżeńskie węzły, łączące go z 
uczestnikami zjazdu.

W  drugim dniu zjazdu obrady roz­
poczęły się o godz. 10 ’ 3o rano. Pierw­
si zabierali glos profesorowie Różycki 
i Chyliński. Po referatach w^wiazała 
się wyczerpująca dyskusja, w której 
brali udział profesorowie: M ichało­
wicz, Handelsman, Zakrzewski, Ehr* 
lich, Ehrenkreuz, Malinowski i Załę- 
ski. oraz na zakończenie jako referent 
prof. R óżycki.

Zjazd powziął następującą rezolu- 
cję;

„Profesorowie uczelni akademi­
ckich stojący na gruncie ideologji Mar 
szałka Piłsudskiego, stwierdzają po­
trzebę czynnej współpracy, aby zrea­
lizować ideały wychowawcze w  duchu

polskich, państwowych i kulturalnych 
konieczności.

"Współpraca ta powinna w yrazić się 
w  takiej organizacji życia akademi­
ckiego, która, dając mu właściwe w a­
runki rozwoju, zapewni czynnikom  a- 
kademickim równocześnie istotny 
w pływ  na Państwo i społeczeństwo.

Szkoły akademickie, oparte na au- 
toinomji i samorządzie, na wolności 
nauki i nauczania, na wolności akade­
mickiej, powinne w ychow yw ać m ło­
dzież w  duchu wysiłku pracy, aby 
społeczeństwo i Państwo otrzym ywały 
obywatela o cnotach publicznych, od­
powiadających dostojnej treści dyplo­
mu.

W ym iana myśli, ustalenie wspól­
nych dyrektyw  stały się tern koniecz­
niejsze. że daleko posunięta przebudo- , 
wa szkolnictwa i bliska już reforma J 
konstytucji nakazuje uzgodnienie z \

W ybory prezydenta Francji odbę­
dą się 13  maja br. w  Wersalu. W  w y­
borach biorą udział obie Izby ustawo­
dawcze — Izba Deputowanych i Se­
nat. Siedmioletnia kadencja obecnego 
prezydenta, G. Doum ergu‘ea, kończy 
się w  maju.

W śród wysuwanych na czoło kan- , 
dydatów największe szanse przejścia 
przy głosowaniu, sądząc z dotychcza­
sowych obliczeń i przewidywań na ła­
nich prasy i w  kołach politycznych, 
posiada Arystydes Briand, minister 
spraw zagranicznych. Pozatem duże

powyższemi postulatami niektórych 
przepisów, dotyczących ustroju szkół 
akademickich.

Profesorowie, zebrani w  W arsza­
wie na kongresie w  dniu 22 marcą br.. 
postanawiają na jesieni zwołać ponow­
nie zjazd kolegów, podzielających po­
wyższe zapatrywania .

Celem  przygotowania następnego 
zjazdu, powołuje się stałą delegację, 
która zajmie się równocześnie koor­
dynowaniem  pracy onganizacyinej w 
ośrodkach akademickich, zostawiająa 
w ybór form y organizacji decyzji sa­
mych ośrodków’'.

Po uchwaleniu rezolucji, wybrano 
stałą delegację zjazdu w  następującym 
składzie: profesorowie Stan. Zakrzew ­
ski, Ehrenkreuz, B ydzewski, Roup- 
pert, Bystroń, Stan. Skoczylas, Stefko, 
Niem czycki, Czerny, Chyliński, Czu- 
balski, Świętosławski, Ujejski. W acław 
Dąbrowski, Jakóbski, Jasiński, Br. 
W róblewski, W . Stankiewicz i Biał­
kowski.

szanse mają jed iak i inni popularni 
kandydaci, wysuwani przez partje po­
lityczne, reprezentowane w parlamen­
cie i Senacie. Niespodzianki w  toku 
głosowania są bardzo możliwe, gdyż 
gra w yborcza obfituje w  posunięcia 
zakulisowe, których doniosłość i zna­
czenie wyjaśniają się dopiero po fak­
cie dokonanym w yboru kandydata. 
Śród kandydatów, posiadających naj­
większe poza BriandKem szanse zdoby­
cia maximum głosów, znajdują się: 

Paweł Painleye, b. minister wojny, 
radykał, L. Barthou, b. minister spra­

wiedliwości, senator, centrowiec, F. 
Bouisson, radykał, A . Tardieu, b. pre- 
mjer, centrowiec, H . Cheron, b. mi­
nister finansów, H . Hennessy, radly- 
kal, P. Doumer, senator, prawica, A . 
Maginot, minister w ojny, prawica, M. 
Sarraut, senator, E. H erriot, b. pre- 
mjcr, radykał, A . Lebrun, senator G. 
Leygues, b. minister m arynarki.

*Na marginesie.
P. Rom an Dm owski w  ostatnim 

swoim artykule p. t. Rosja a N iem cy 
napisał:

„Zw ycięska w Rosji rewolucja bol­
szewicka miała swe siostry —  ruchy 
na W ęgrzech i w  Bawarji. Jakby za­
praszały one rewolucję rosyjską, by 
pomaszerowała na zachód i złączyła 
dwie trzecie Europy w  jednej wspól­
nej organizacji. Była realną obawa, że 
do tego dojdzie i że Polska w  tern m o­
rzu utonie. D o tego nie doszło. Środ­
kowa Europa została zorganizowana 
przez Traktat W ersalski i jego dodat­
ki.

Ze słów p. Dm owskiego w ynikało­
by, że do zbolszewizowania Polski nie 
doszło dlatego, ponieważ Europa środ­
kowa została zorganizowana przez 
Traktat Wersalski i jego dodatki.

Jeśli tak, to czemu ten sam Traktat 
nie przeszkodził w w ybuchu rewolu­
cji czerwonej na W ęgrzech i w Ba­
war ji? Przecież to także Środkowa 
Europa.

Dlaczego w Polsce do rewolucji nie 
doszło? Bo w  Polsce był Jó zef Piłsud­
ski, miał armje i miał Rząd. I dzięki 
jego obecności w kraju o rewolucji 
nie mogło być mowy.

T o  jest prawda jasna jak słońce. 
Ale o tern nie może pisać p. Rom an 
Dmowski. W oli on raczej wszystko 
przypisać Traktatowi, który — jak 
wiadom o — jeszcze wówczas nie był 
wprowadzony w  życie, — aniżeli Pił­
sudskiemu, który ze swymi wiernym i 
legjonami był już w Polsce i stał na 
straży Rzeczypospolitej z bronią u 
nogi.

K.

STUDJUM P O L IT Y C Z N E  JANA ŚCIBORA
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„%?iłsudczycy jako element państwotwórczy“,
które drukowaliśmy w lutym w „G A Z E C IE  LW O W SK IE J", —  wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Adnflnistracji (ul. Słowackiego 1. 6)

po 2 zł. za egzemplarz.

Kto zostanie prezydentem Francji?
Kandydaci przy wyborach w dniu 13 maja 1931 r„

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

Spraw a Dantona.
Dramat w 5 aktach Stanisławy Przybyszewskiej

Teatr Wielki.
(Dokończenie.)

2)

Ten wspaniale i mocno postawiony 
problem Pv.ewol.ucji jako walki o  ideał 
człowńeka, rzucony został w kronikę 
teatralną, a raczej w film teatralny. 
Budowa dramatyczna widoczna jest 
tylko na afiszu. Tam  się na miejscu 
wydaje podzielenie tych 20 obrazów 
na j  aktów, w  ciągu których w ybu­
cha, rozwija się i gaśnie sprawa Dan­
tona. W  rzeczywistości, t. zn. na scenie, 
zanika ta pięcioaktowa konstrukcja. 
Zanika dlatego, że sprawa Dantona, to 
jest: 1) powody jego zatargu z  K on­
wencją, 2) przełom w stosunku Robe- 
spierre‘a dó Dantona, 3) więzienie Dan 
tona i towarzyszy, 4) próby ocalenia 
i oOrona Dantona, wreszcie, 5) śmierć 
Dantona — ustępuje mimo wszystko 
w  cień przed „sprawą Robespierre‘au, 
która i w zainteresowaniach Przyby­
szewskiej i w odczuciu widza dominu­
je i staje się prawdziwą osią dramatu.

T o  też wreszcie przestaje zajmować 
kwestja, czy Danton uratuje się, czy 
zginie, zaciera się zainteresowanie na­
wet dla jego psychologji. Kwestja zw y­
cięstwa idei Robespierre‘a i kwestja u- 
trzym ania się tego człowieka nad roz­
hukanym  oceanem instynktów, intryg 
i głupoty rządów „ludow ych" — zdo­
bywa sobie pierwszy plan w  akcji.

Chodzi w  niej przecie nie o D anto­
na, ale O1 Robespiarre‘a. I w ykrycie zidra 
dy u D antona", i waillka o  pozyskanie

tego poół-zwierzęcia, a pół-bożka dla 
spraw y rewolucyjnej, i obalamucenie 
Desmouiliims‘a przez Dantona i koniecz­
ność w yroku  śmierci na towarzysza pra 
cy i na najlepszego przyjaciela i efekt 
skazania Dantona — to w szystko kon­
flikty, tragedje i droga krzyżow a R o- 
bespierre‘a. I nie jest finałem „Spraw y 
Dantona” , katastrofą tragiczną, ścięcie 
potężnej głowy „Człow ieka 10  sierp­
nia". Katastrofą jest przegrana Robe- 
spierre^a w  walce ze zwierzęciem ludz- 
kiem, ostatniemi słowami tragedji sło­
wa Robespierre’a: „Idzie tłum ".

Dlatego zmąciła się i poplątała bu­
dowa tego dramatu, sztucznie zlokali­
zowana dookoła osoby Dantona. D la­
tego zlały się i splątały wszystkie obra­
zy w  szereg etapów drogi Robespier- 
re‘a, dlatego zbyteczne okazały się pe­
wne sceny, zwłaszcza finał, scena zgi- 
lotynowania Dantona, do którego au­
torka wróciła niepotrzebnie.

W idz zapomniał o Dantonie z 
chwilą, gdy ten, wołając o sąd histo- 
rji, opuścił „przedpokój śmierci".

Przebudowa „Spraw y Dantona", 
wyraźniejsze zaakcentowanie prome­
tejskiej' roli właściwego bohatera tej 
sztuki, zwarcie akcji, z której bez naj­
mniejszej szkody usunąćby można cały 
„dram at Lu izy” , sprowadzenie konflik­
tu do czterech istotnie najważniejszych

„osób" tego dramatu: Robespierre‘a,
Dantona, D.esm oufcs‘ a i tłumu 
:— wydaje się postulatem koniecznym, 
bez którego ten wspaniały, z siłą wiel­
kiego talentu i wielkiego mózgu uję­
ty  temat, pozostanie tylko reportażem 
poetyckim  i ty lk o  świetną próbą.

Reżyserja i inscenizacja „Spraw y 
Dantona" spoczęła w rękach niezw y­
kle utalentowanego artysty Edmunda 
Wiercińskiego. Idąc intuicyjnie za pod­
świadomą wolą Przybyszewskiej stwo­
rzył on na scenie „Spraw ę Robespier- 
re’a“  — więc też i wobec inscenizacji 
podnieśćby trzeba analogiczne, co w o­
bec konstrukcji, zastrzeżenia.

W ierciński starał się zaakcentować 
dwa elementy tego dramatu: rolę jed­
nostek, konflikty sprowadzane do dja- 
logów , i rolę tłumu, ko nflikty  w  grze 
zespołowej. Żadna scena nie jest u 
Przybyszewskiej „rodzajow a", każda 
jest dramatem. T ę dramatyczną stronę 
tłumu, coraz innego, a zawsze niebez­
piecznego, uwydatnił reżyser z talen­
tem nieprzeciętnego znawcy sceny i 
sztuki dramatycznej.

Najwspanialszym triumfem pracy 
Wiercińskiego była krótka, niema 
wstawka po i-szej odsłonie: symbolika 
tłumu, tańczącego Carmagnołę pod gi­
lotynami. W ięcej to  powiedziało o du­
szy zrewolucjonizowanego motlochu, 
niż te, niepotrzebne, mojem zdaniem, 
kinowe sztuczki z wyświetlaniem „a fi­
szy" rewolucyjnych (chyba tak?) i z 
napisami, jak w prawdziwym  filmie. 
Ale powtórzenie tego efektu po 20 od­
słonach, rzucenie tego samego prawie 
obrazu wtedy, gdy widz już na zupeł­
nie inne sprawy nastawił uwagę i od­

czucie, było już błędem — łatwym  zre­
sztą do usunięcia.

Naogół jednak przyjąć należy dzie­
ło W iercińskiego z największem uzna­
niem. Oddanie epoki, film owa, wiel­
kiej sztuki wymagająca kom pozycja 
aktów, i łączność poszczególnych scen, 
które spajano w ciągłość przez efeKt 
akustyczny, okazały się precyzyjne i 
rywalizuje z najłepszemi popisami re- 
żyserji Schillera.

Niedociągnięcia leżały w trudnoś­
ciach, jakie nastręcza scena obrotowa, 
ale są to rzeczy zależne od sprawności 
obsługi technicznej; należałoby stanow­
czo unikać chwiejących się ścian na­
stępnej sceny, widocznych z widowni, 
oraz zasłaniać galerje kulis, dostrzegal­
ne w  jednej z ostatnich scen. N iebar- 
dzo także potrzebna wydawała się ta 
gilotyna, zostawiona za ścianą pokoju 
Robespierre‘a w scenie przedostatniej. 
Symbol — czy zapomnienie mechani­
ka? Niewiadomo.

Postulat generalny, podstawowy: 
skrócenie dramatu. N ależy wyrzucić 
każdy balast, każdą zbyteczną scenę, 
gdyż publiczność raz może odsiedzieć 
6 godzin, ale drugi raz już wyjdzie z 
przedstawienia — przed koncern. R o z ­
wlekłość tego dramatu jest jego wielką 
wadą, obciążeniem i przeszkodą do roz 
powszechnienia, na jakieby zasługiwał.

Za rozwlekłością w idowiska — po­
szła rozwlekłość recenzji. Powiem więc 
już krótao o grze zespołu. Bezwzglę­
dnie najlepszą postać stw orzył Cho- 
decki, jako Robespierre. D ał typ czy­
sty, naturalny, prawdopodobny i nie- 
przesadzony. Drugą świetną rolę miał 
Damięcki, grający chwiejnego dziecin-
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Walne Zgromadzenie
Lwowskiego Czerwonego Krzyża.

W  ni odbyło: się doroczne m ajątku b. Galie. Stów. Czerw . K rzy ­
ża na Polski Czerw . K rzyż. ZebranyW alne Zgromadzenie Lw . Czerwonego 

K rzyża, przy bardzo licznym  udziale 
członków i delegatów oddziałów. Z 
W arszawy przybyli delegaci Zarządu 
głównego sędlzia Kozłowski i dr. R u t­
kowski.

Zebranie zagaił prez. O kręgu b. 
W ojew . hr. Gołuchowski, witając ze­
branych, poczem skreślił w  ogólnych 
zarysach rozwój instytucji, k tóry  po­
stępuje po pomyślnej drodze, jakkol­
wiek jeszcze nie osiągnął takiej liczby 
członków, jaka ze względu na d'o'biro 
i bezpieczeństwo Państwa i ludności 
byłaby wskazana.

N a wniosetk insp. W łodzim irskiego 
zaproszono' do prezydjum  zebrania 
b. W oj. Gołuchowskiego, prezesa 
Prachtla-M orawiańskiego i r. Jastrzęb­
skiego.

Delegat z W arszawy p. Kozłowski 
w  diuższem przemówieniu przedstawił 
zadania i cele Czerwonego' Krzyża, któ 
re wobec tego, że przyszła wojna gazo­
wa i chemiczna będzie zagrażała nie 
tylko kombatantom ale i całej ludności 
cywilnej, są daleko jeszcze donioślejsze 
aniżeli w  ostatniej wojnie światowej. 
A kcja ratownicza całej ludności musi 
być przygotow ana i rozbudowana na 
szeroką skalę. Społeczeństwo we w ła­
snym interesie powinno przez zapisy­
wanie się w szeregi członków przyczy­
nić się do wzmocnienia i rozwoju tej 
instytucji. M ówca wiśkazał na potrzebę 
jak najwydatniejszego tworzenia pod­
czas pokoju samarytańskich placówek 
Czerw . Krzyża. Nakomiec w yraził u- 
znanie dla Okręgu lwowskiego, k tóry  
należy do najżywotniejszych.

Z  kolei prezes Zarządu Ok>r. łw. b. 
W ojew. Garaipich om ówił na podsta­
wie przedłożonego zebranym sprawo­
zdania, działalność Czerw . K rzyża w  
r. ub. Ilość członków w porównaniu 
do roku 1929 wzrosła z 1650 na 4369 
osób, ilość K ół z 165 na 19 5, majątek 
wśrósł z 3 J7  tys. zł. w  r. 1929 na 362 
tys. zł. Zarezerwowaną kw otę ic  tys. 
zł. ma Zarząd przeznaczyć na fundusz 
budow y D om u macierzystego dla 
Sióstr pielęgniarek im. hr. Koziebirodz- 
kiego. Następnie mówca przedstawił 
akcję na rzecz tej budowy. Rozwinie 
się ona, gdy nastąpi już w  najbliższym 
czasie, będące w tdku przewłaszczenie

nego poetę DesmouIłns‘a. N iezw ykle 
dodatnio zapisał się w  pamięci Kon- 
dradt, jako D ełaorok. Natom iast D an­
ton wyszedł w interpretacji Chm ie­
lewskiego zbyt grubo, zbyt drastycz­
nie, a przedewszystkiem nie różnił się 
niczem, prócz kostjumu, od W ielkiego 
Księcia z „K ord jana,£. M iędzy azjatyc­
ką „szeroką“  duszą Konstantego, a 
m iędzy żyw iołow ą naturą paryskiego 
trybuna ludu istnieje różnica podsta­
w ow a: intelektualizm, dominujący u 
Dantona, intelektualizm, któryby czło­
wiekowi nawet tak, jak on żywiołowe­
mu, nie pozwalał na taką otwartość, 
na taki nieostrożny cynizm i ślepotę. 
Z  prawdą tą jednak nie liczyła się tak­
że Przybyszewska.

W  całym  zespole nie było aktora, 
k tóryb y  grał źle. Niepodobna w ym ie­
niać wszystkich, więc niech wystarczy 
wzm ianka o najwybitniejszych, do któ­
rych  należy jeszcze dołączyć W ojdana 
(Philippeaux), Stępowskiego (Saint- 
Just), Kierczyńskiego (agamt Pitta) i 
panie, prawie wszystkie. Najlepiej 1 naj­
silniej zarysowały się role Lucylłi Des- 
moulins (Malanowiczowa) i Eleonory 
D uplay (Miedzińska).

Statyści zgrani i wyćwiczeni znako­
micie.

Dekoracje, kostjum y i scena obro­
tow a — to projekty i dzieło znakom i­
tego naszego artysty, Jarockiego. Część 
muzyczną, opartą głównie na m oty­
wach M arsyljanki i „C a Lra“  opraco­
wał Polzinetti.

Dr. Jadw iga Łempicka.

fundusz wynosi 26 tys., do tego rezer­
wa tegoroczna 10 tys., 60 tys. ofiaro­
wuje Zarząd główny, rezygnując z dłu­
gu jaki O kr. lwowski ma do- spłacenia, 
a wreszcie Zarząd reflektuje na po­
życzkę rządową oraz na sprzedaż 
gruntu na Baworówce wartości 100 
tys. zł. Rozpoczęcie budowy jest prze- 
w ldziane na rok 1932.

D r. Poratyński przedstawił zam­
knięcia rachunkowe, a następnie dr.

Z  pośród uroczystości szkolnych, 
urządzonych na cześć Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego w dniu Jego imienin 
we Lwowie, na szczególniejszą uwagę 
zasługuje uroczystość w  gimnazjum 
państyy. z ruskim ięz. nauczania we 
Lwowie, przy ul. L. Sapiehy 14. Prze­
dewszystkiem dlatego, że to była wo- 
góle pierwsza tego rodzaju uroczystość 
w tym zakładzie państwowym.

Ju ż w przeddzień imienin P. M ar­
szałka udekorowano gmach cały na­
lepkami z podobizna P. Marszałka, a 
na budynku wywieszono mowy, po­
w iewny sztandar państwowy.

Dnia 19 marca zeszli się uczniowie 
o godz. 8 rano w budynku szkolnym j 
udali się na solenne nabożeństwo, któ­
re odbyło się w auli szkolnej. Podczas 
nabożeństwa śpiewał pieśni cerkiewne 
mieszany chór szkolny.

Po nabożeństwie odbył się w sali 
gimnastycznej p o t  a n e k. Sala przy­
brana była odświętnie kilimami, a 
wśród zieleni choinek zawisł portret 
Marszałka [. Piłsudskiego. Do zebra­
nej młodzieży i grona nauczycielskie­
go przem ówił prof. dr. J .  Pólańsikyj.

Przemówienia tego wysłuchano z 
wielka ciekawością oraz w  skupieniu i

M arszałka Piłsudskiego ufundowaniem 
pomnika dla poległych ochotników z 
powiatu lwowskiego, którzy pod w o­
dza Marszałka odpierali najazd bolsze­
wicki z pod bram miasta Lwowa.

Pomnik ustawiono, koło przystan­
ku kolejowego Herm anów, w miejscu, 
z którego roztacza się w idok .n:a przed 
pola walk z zapuszczającymi zagony 
pod bram y Lw ow a bolszewikami w o- 
statniej fazie walk i stąd odparci, co­
fali się na Zadwórze, zadajac nam w 
bezsilnej złości bolesny jeszcze cios 
zmasakrowaniem garstki bohaterskiej 
młodzieży pod Zadwórzem. Moment 
ten zmagań symbolizuje pomnik, sta­
nowiąc etap do Zadwórza i wskazując, 
skąd grozi nam stale niebezpieczeń­
stwo. N azwiska 103 poległych z róż­
nych stron powiatu w tych zmaga­
niach widnieją na spiżowej tablicy, 
nad którą umieszczono piękną płasko­
rzeźbę Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W  dniu Imienin Marszalka nastą­
piło odsłonięcie tego pomnika. Ju ż cud 
wczesnego ranka z różnych stron po­
wiatu dążyły grupy włościan, delega­
cji wszystkich sfer społeczeństwa po­
wiatowego i organizacyj społecznych, 
zapełniając powoli szeroką ławą prze­
strzeń po obu stronach szosy Winni­
ckiej i oczekując w podniosłym na­
stroju rozpoczęcia uroczystości.

Punktualnie o godz. 12 ’ ąo nadje­
chali autem wprost z uroczystości 
lwowskich pan W ojewoda dr. N ako- 
niecznikow-Klukowski i gen. Popor 
wicz Dow. Korp. w towarzystwie Na-

Tom anek im. Kom isji rew izyjnej 
wniótsł1 na udzielenie Zarządowi ab- 
soluitorjum i wyrażenie pp. W ojew. 
Gołuchowsfciemu i  Garapicbowi oraz 
całemu Zarządowi uznania i podzię­
kowania za nader racjonalną i pomyśl­
ną gospodarkę, co zabranie przyjęło 
przez aklamację.

W  dalszym ciągu dokonano w ybo­
rów  uzupełniających w  liczbie 24 czlo^ 
ków Kom . O kr. Nakomiec w yrażono 
w myśl wniosku Zarządu zgodę na od­
stąpienie Sanatorjum Czerw . K rzyża w  
Zakopanem Zarządowi O kr. krakow ­
skiego i zastanawiano się nad sposobem 
usprawnienia i skoordynowania pracy 
na prowincji.

w yw arło orno na słuchaczach widocz­
ne wrażenie.

Następnie odegrała orkiestra szkol­
na — sm yczkowa i dęta dwa u tw o r y  
Mozarta i Chopina, poczem nastąpił 
solo śpiew prof. .tamtejszego zakładu 
W ł. Łuczyńskiego, k tóry  z artystycz- 
nem zacięciem odśpiewał partję z o- 
pery Moniuszki „Straszny dw ór“  (w 
oryginale — w jęz. polskim).

Czwartym  punktem programu b y­
ła deklamacja, którą wygłosił uczeń 
klasy V II. Terszakoweć, syn tamt. 
profesora.

Zakończył poranek chór gimnazjal 
ny, który odśpiewał kilka pieśni ukła­
du profesora tegoż gimnazjum i dy­
rygenta chóru B. Wachnianina.

Pod koniec zaznaczyć należy, że w 
gimnazjum tem wszyscy uczniowie i 
wszyscy członkowie grona naucz, w y­
słali kartki z życzeniam i P. Marszał­
kow i —  w  jęz. ojczystym , polskim, a 
nawet łacińskim i greckim.

Spodziewać się należy, że gimna­
zjum to stanie się wzorem  w  tym kie­
runku dla reszty szkół państwowych 
z ruskim jęz. nauczania. Oby!...

czelnika W ydz. Rogowskiego, Kaim. 
woj. Grabowskiego i sekr. Kirschnera.

Starosta pow. Eckhardt przedstawił 
Panu W ojewodzie Kom itet obchodu, 
oraz licznie zebranych reprezentantów 
władz powiatowych i społeczeństwa z 
wszystkich sfer, poczem .imieniem K o ­
mitetu Obchodu, powitał gości p. B ro ­
nisław M alik, przedstawiając znaczenie 
święta i genezę powstania myśli upa­
miętnienia Imienin Marszałka w rocz­
nicę odparcia najazdu bolszewickiego 
i podkreślając potrzebę ciągłego pogo­
towia w atmosferze zgody obu naro­
dowości, zamieszkujących tę ziemię.

N a ten moment położył również 
nacisk Pan W ojewoda w Swojem prze 
mówieniu, w yw ołując tem jasnem i 
szczerem wypowiedzeniem się entu­
zjazm w tłumie zebranej polskiej i ru­
skiej ludności, podniesionej na duchu 
tą aprobatą najwyższego dostojnika w 
W ojewództwie tych dążności do zgo­
dy, mąconej wciąż niepotrzebnie przez 
tych, którym  zgodne współżycie nie 
na rękę. " ilj!

Zkolei włościanin z Biłki Szlache­
ckiej wygłosił podniosłą mowę na 
cześć W ielkiego Solenizanta, po której 
z tysiąca piersi wzniósł się okrzyk 
„N iech ż y je  nam !“

W śród zebranych zauważyliśmy 
przedstawicieli władz cyw. i w ojsko­
wych, przybyło licznie ziemiaństwo z 
ks. Sapieżyną, pp. Sroczyńscy z G a­
jów, dr. Kintzi. dyr. Stuchly z Barsz- 
czowic, maj. Kazanowski i kap. Sien­
kiewicz z 26 pp., dr. Paweł Csala, prez. 
pow. Zarz. Zw . Strzel, dr. Kw iatkow ­

ski i mjr. K w ak reprezentowali ko lo­
nie osadników wojskowych, osadzo­
nych na polach przyległych przez ks. 
Sapieżynę. Jawili się nadto zast. star. 
dr. Łoś, msp. Szkol. Zaklika i K ulczy­
cki, inż. Barwiński, inż. Pielech, inż. 
Feczko, radca Krajewski, dr. Weigel 
i inż. Szczepański, kierownicy szkół .0- 
kolicznych i naczelnicy gmin z dele­
gacjami z Barszczowic, Biłki K rólew ­
skiej i Szlacheckiej, G ajów, C zyżyk c- 
wa, Czyszek, Głuchowiec, Hermano- 
wa, K rzyw czyc, W innik, Żurawnik. 
Zuchorzyc, Zniesienia i oddziały Zw. 
Strzel. Koła młodzieży wiejskiej, ce­
chy z W innik, banderje uzupełniały 
zastępy gości.

Niezależnie od uroczystości powia­
towej odbywały s.ię równocześnie ' w 
kilkudziesięciu gminach powiatu w 
podniosłym nastroju uroczystości lo­
kalne, świadczące o gorących uczu­
ciach przywiązania i hołdu dla osoby 
Marszałka Piłsudskiego, uoisobiającego 
dążenia do konsolidacji wszystkich sił 
społecznych dla siły i potęgi Państwa.

M.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
ffłJS ALEKSANDER 0NYS'K0
ni, Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 26 marca.
LWÓW (381). A U D Y C JE  WŁASNE 

RO ZGŁO ŚNI LW OW SKIEJ. O godz. 16:45: 
Pogawędka ze starszą młodzieżą p. Haliny 
Gźrskiej. 17.45: Recital śpiewaczy p. Jadwigi 
Lewickiej (sopran), akomipanjuje p. Tadeusz 
Seredyński. Recital fortepianowy p. Elsy 
Ungerfeld, oraz koncert na flecie p. Stanisława 
Schera, akompanjuje p. Tadeusz Seredyński. 
20.15: Pogadanka radiotechniczna (odbiornik) 
p. Jerzego Włodygi. 22.35 Pogadanka speake- 
rowska p. Jerzego Tepy. 23.00 Muzyka ta­
neczna z Palais de Danse „Bristol" we Lw o­
wie, orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego Pe­
tersburskiego. 15.20: 40-lecie Tow. S. L.

Godz. 11.58 : Retransmisja sygnału czasu
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z .Wieży Marjackiej w Krako­
wie. Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. 
Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 1 1 .  — 12.35: Transmisja z Warsza­
wy. XXI. koncert szkolny z Filharmonji 
warsz. zorganizowany przez Wydz. Oświaty 1 
Kultury Magistratu m. st. Warszawy, fespół 
z Polskiem Radjo. — 14.00 — 14.20: Przerwa. 
14.20: Transmisja z Warszawy. Komunikat
gospodarczy. — 14.40: Transmisja z Warsza­
wy. Odczyt dla maturzystów p. t. „Teorje 
ewolucji" (dział „Biologja") wygłosi prof. St. 
Sumiński. J — 15.00: Transmisja z Warszawy. 
Odczyt dla maturzystów p. t. „Okres dziel­
nicowy i odrodzenie Polski za Łokietka" 
(dział „Historja") wygłosi prof. Henryk Pasz­
kiewicz. — 15.20: iW 4odecie Towarzystwa
Szkoły Ludowej. — x S.30: Płyta gramofono­
wa. — 15.35: Lwowski komunikat Ligi Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. — 15.50: 
Transmisja z Katowic. „Co każdy Polak o 
Śląsku wiedzieć winien" wygłosi prof. dr. W. 
Ormioki. — 16.10: Transmisja z Warszawy.
Komunikat dla żeglugi i rybaków. — 16 .15: 
Rekolekcje dla chorych ks. Michała Rękasa.— 
16.30: Muzyka z płyt gramofonowych. —
16.45: Pogawędka ze starszą młodzieżą p.
Haliny Górskiej. — 17.05: Muzyka z. pivc
gramofonowych. — 17.10 : Transmisja z Wil­
na „Jeszcze o niedoli małych miasteczek" 
wygi. prof. Mieczysław Limanowski.— 17 .15 : 
Recital śpiewaczy p. Jadwigi Lewieckiej (so­
pran), akompanjuje p. Tadeusz Seredyński. 
Recital fortepianowy p. Elsy Ungerfeld. — 
Sonata Beethovena a-moll op. 23 w wyk. p. 
Kaz. Bańkowskiej (skrzypce) i p. Janiny Gras- 
sowej (fortepian). —• 18.45: Rozmaitości. — 
19 .10: Transmisja z Warszawy. Pieśni włoskie 
w wyk. Romualda Cyganika. — 19-25: Trans­
misja z Warszawy. Uwagi i wskazówki dla 
detcktorowiczów — wygłosi inż. Znaniecki.— 
19.30: Płyta gramofonowa. — 19.35: Odczy­
tanie programu na dzień następny. —- 19.40: 
Transmisja z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 19.55: Płyta gramofonowa. —
20.00: Transmisja z Warszawy. P. Marja Zna- 
towicz-Szczepańska wygi. feljeton p. t. „Da­
wne węzły". — 20.15: Pogadanka radjotech- 
niczna (odbiornik) p. Jerzego Włodygi. — 
20.30: Transmisja z iWarszawy: Utwory KeteT 
bey‘a w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
Stanisława Nawrota, Janiny Godlewskiej 
(mezzosopr.) i Ludwika Ursteina (akomp.).— 
21.30: Transmisja z 'Warszawy. Słuchowisko 

„K ró l Lear" Szekspira w radjofonizacji Z. 
Marynowskiego. — 22.15: Transmisja z Kra­
kowa. Koncert solisty. — 22.35: Pogadanka 
speakerowska p. Jerzego Tepy. —  22.50: 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty. — 
23.00 — 24.00: Muzyka kaneczna z Palais de 
Danse „Bristol" we Lwowie orkiestry pp- 
Artura Golda i Jerzego Petersburskiego.

Sympatyczny objaw.
Obchód ku czci Marszałka Piłsudskiego

w państwowem gimnazjum z ruskim językiem nau* 
czarna (główny zakład) we Lwowie.

Z  życia powiatu lwowskiego.

Podniosła uroczystość pod Hermanowem.
Powiat nasz uświęcił dzień Imienin
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K R O N IK A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Gabrjeła 
Gr.-kat. Sofronyja

W ic h ó d  słońca  g  5  m 20 
Z a ch ó d  „  % 17 m 42
D łu g ość  dn ia g  12 m  51

LWOWSKA
TEATR WIELKL

Wtorek, 24 bm. i w dnie następne, o 
godz. 7.30 wiecz.: „Sprawa Dantona” .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 24 bm. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 wiecz.: „Warszawska Szopka Po­
lityczna” .

TEATR MAŁY.
Wtorek, 24 bm. i w dnie następne, o 

godz. 7.30 wiecz.: „Modne małżeństwo” .
Występ H. Hałacińskiej.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO : „Król gór” , John Barrymore 

i Camilla Horn.
CASIN O : „Załoga śmierci” .
CHIMERA: „G dy młodość szumi”  oraz 

„Górą kawalerski stan” .
COLOSSEUM: „Tajemnica pokoju Nr.

13 “  oraz arcywesoła komedja.
K O PERN IK : „Hallo tu mówi Jarossy”

i „Małżonek wbrew woli” .
LEW : „Koniec świata” , genjalne arcy­

dzieło reż. Abel Gance‘a.
M A RYSIEŃ K A : „Hallo tu mówi Jia-

rossy” i „Małżonek wbrew woli” .
O A ZA : „Moje słoneczko” .
PA ŁA CE: „Niebieski motyl” , Emil Jan- 

nings i Marlena Dietrich.
PA N : „Niebezpieczeństwo przyszłości” . 

(Oskarżam: gaz trujący).
PASAŻ: „W  stepach Arizony”  oraz „Po­

licmajster Tagiejew” .
PRO M IEŃ: „Zhańbiona”  oraz „Grzechy 

rozwódki” .
STYLO W Y: Harald Lloyd oraz „Żółty

paszport” .

Zbigniew Drzewiecki, Prorektor i Profesor 
Kursu Koncertowego Akademji Muzycznej w 
Warszawie, oraz Kierownik Kursu Koncer­
towego w Lwowskim Instytucie Muzycznym 
wystąpi we Lwowie z jedynym koncertem w 
dniu 26 b. m. w sali Kasyna i Koła Lit.-Art. 
Prof. Drzewiecki znany jest jako jeden z naj­
znakomitszych pianistów doby obecnej, 
zwłaszcza jako niedościgniony odtwórca dzieł 
współczesnej literatury muzycznej. Jego tego­
roczny występ w Średniej Sali Konzerthausu 
w Wiedniu spotkał się z entuzjastycznem 
przyjęciem przez prasę i publiczność. W pro­
gramie Bach, Chopin i muzyka nowoczesna.

Związek Polskiej Młodz. Demokratycznej 
szkół wyższych Rzeczypospolitej Polskiej —• 
okręg Lwowski, otwiera Seminarjum syndy- 
ktalistyczne pod kierunkiem doc. dr. Kaz. 
Zakrzewskiego. Informacje szczegółowe i 
wpisy w Sekretarjacie Związku Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej, przy ul. Zyblikiewi- 
cza 33, prawy parter, do 25 marca 1931 r., 
codziennie między 7 — 8 wieczorem., Warunk?* 
przyjęcia: 1. Odpowiedni cenzus wykształce­
nia (minimum matura gimnazjalna lub semi- 
marjalna). 2. Znajomość conajmniej jednego 
języka obcego z trzech następujących: włoski, 
francuski, niemiecki. 3. Przynależność i praca 
w organizacjach akademickich lub społecz­
nych.

Kierownictwo szkoły powszechnej mę­
skiej im. Sobieskiego składa serdeczne podzię­
kowanie ofiarodawcom, a mianowicie: Kołu
T. S. L. im. Goldmana, za dar 50 zł. na cu­
kierki, rozdane uczniom tut. szkoły w dniu 
Imienin Wjfarszalka Piłsudskiego, F-mie 
Brandstatter, za to kg. cukierków, ofiarowa­
nych bezpłatnie n,a ten cel, oraz F-mie 
Hófflinger, za daleko idącą zniżkę w cenie za 
czekoladki (17 kg. czekoladek za 51 zł.). 
Radość 1.300 obdarowanych dzieciaków niech 
będzie im niagrodą za dobry czyn.

Posiedzenie Prezydjalne Lwowskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego Pomocy bezrobotnym 
odbędzie się w środę, dnia 2 j b. m. o godzi­
nie 5-tej pop. w Ratuszu, w sali obrad Ko­
misyjnych Rady Miejskiej. Prezydjum zapra­
sza do udziału w posiedzeniu wszystkich 
członków pełnego Komitetu, do których o- 
sobnych zaproszeń już nie wysyła.

Na cele Lwowskiego Komitetu Obywatel­
skiego Pomocy bezrobotnym złożył Dr. Jó ­
zef Marczyński, komisarz Kasy Chorych, 
kwotę 200 zł., złożoną do jego dyspozycji z 
okazji Imienin przez urzędników Miejskiej 
Kasy Chorych.

Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki Towa­
rzystwa Naukowego odbędzie się w czwar­
tek dnia 26 b. m. o godz. 1 8-tej w Instytucie

Inkasent rzeźni m. w Drohobyczu
zdefraudował 5.400 złotych.

w
od

Od' szeregu lat rzeźnia miej! 
Droho-by.czu inkasuje co tydzień 
rzeźników również pieniądze na po­
krycie podatku obrotowego należnego 
skarbowi Państwa. Zarząd; rzeźni czy ­
ni to tak w  interesie rzeźnilków, k tó ­
rym  łatwiej jest co tydzień spłacać 
podatek w  stosunkowo niewielkich 
kwotach, jak również w interesie 
skarbu Państwa, który w ten sposób 
szybciej otrzym uje kw oty podatko­
we. Zarząd rzeźni miejskiej odprowa­
dzał te pieniądze każdego tygodnia do 
kasy miejskiej a stąd* po sprawdzeniu 
odsyłano co tydzień zainkasowaine kwo 
ty do kasy skarbowej. Pieniądze z re­
guły odnosił w oźny kasowy Stracha­
nowski, który pracuje w  tym  charak­
terze w  gminie oid zw yż i o lat i nigdy 
dotychczas nie dawał powodu do żad­
nych ujemnych zastrzeżeń.

Przed kilku dniami stwierdzono, 
ż Strachanowski od 7 tygodni danych 
mu z kasy pieniędzy nie odprowadzał

do kasy skarbowej,. K w oty  zabiane 
przez Strachanowskiego w  ciągu tych 
7 tygodni wynoszą razem 5.400 zł. 
Magistrat zarządził natychmiastowe 
dochodzenie. Strachanowski zwrócił 
natychmiast po pierwszm przesłucha­
niu 3.100  zł., tak, że obecnie brakuje 
tylko 2.260 zł. Strachanowskiego a- 
resztowano. N a  polecenie magistratu 
urzędnicy kasowi Jaeger, Pot i Furo- 
w icz zostali tym czasowo zawieszeni w  
urzędowaniu za zaniedbanie kontroli. 
Kom isja dyscyplinarna magistratu, na 
czele której stoi naczelnik urzędu 
górniczego dr. M arkiewicz, zbierze się 
w  ciągu najbliższych dni celem załat­
wienia sprawy urzędników. Rodzina 
aresztowanego zamierza w  najbliższych 
dniach zwrócić brakującą kw otę tak, 
że gmina prawuop o dobnie nie poniesie 
żadnej szkody.

Historji Sztuki polskiej i wschodnio-europej­
skiej U. J. K „  ul. Marszałkowska 2 z nastę­
pującym porządkiem dziennym: Sekretarz
Sekcji przedkłada rozprawę Dr. Marjana Gu­
mowskiego z Poznania pt. „Grobowiec Hen­
ryka IV “ . Gościom wstęp dozwolony.

Walne Zgromadzenie Okręgu Lwowskiego 
T. N. S. W. odbędzie się w niedzielę dnia 
29 marca b. r. w sali gimnazjum im. Stefana 
Batorego. Referat p. t. „Zagadnienie wycho^ 
wania narodowego i państwowego”  wygłosi 
Dr, Zygmunt Mysłakowski, profesor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Początek o godzinie 
10-tej rano.

Kurs dla wychowawców i kierowników 
kolonij letnich urządza jak w latach poprzed­
nich Kurs Pracy Społecznej Związku Prac. 
Oby w. Kobiet we Lwowie w czasie od 16-go 
kwietnia do 14-go maja 1931 r. Wykłady w 
godzinach wieczornych między 18—20 w loka 
lu I. Państw. Sem. Naucz. Żeńsk. im. Adama 
Asnyka we Lwowie, ul. Sakramentek 1. 7. 
Kurs jest bezpłatny, wpisowe 5 zł. Po wysłu­
chaniu kursu i zdaniu kolokwium otrzymują 
słuchacze zaświadczenie żądane przez zrzesze­
nia organizujące kolonje. Zgłoszenia przyjmu­
je sekretarjat kursu we wtorek, czwartek i 
piątek od godziny 6—7-mej.

Walny Zjazd delegatów Straży pożarnych 
Okręgu Lwowskiego we Lwowie odbył się 22 
b m. przy udziale 112  delegatów, reprezen­
tujących 56 Straży. Zebraniu przewodniczył 
p. K. Kaiser, protokołował p. Wł. Dobrzań­
ski. Z ramienia władz korporacyjnych i stra­
żackich jawili się radca Wójcikiewicz i insp. 
wojewódzki M. Kukczykaj'tis._ Zarząd ustępu­
jący przedstawi! sprawozdania z działalności 
i kasowe, które Walny Zjazd przyjął do za­
twierdzającej wiadomości, udzielając na wnio­
sek komisji rewizyjnej ustępującemu zarzą­
dowi absolutorjum. Z kolei wybrano nowy 
zarząd, w skład którego weszli: jako naczel­
nik Kazimierz Kaiser (Lwów), zastępcą na­
czelnika Władysław Dobrzański (Lwów), se­
kretarzem Walenty Szpala (Hołosko Małe). 
Do Rady zawiadowczej Związku w miejsce 
wylosowanych statutowo dwu członków, zo­
stali wybrani pp. Stanisław Biernacik (Ko- 
zlelniki) i Franciszek Liebiecki (Chodorów), 
komisję rewizyjną stanowią: pp. Michał Gło- 
wiak (Chodorów), Stanisław Kaczmarski, 
insp. P. Z. U. W. (Lwów) i Michał Gałuszka 
(Bobrka).

II. pełnie zebranie lwowskiej Izby prze­
mysłowo-handlowej odbędzie się 26 b. m. o 
godz. 18 -tej popołudniu w sali posiedzeń 
Izby.

Polskie Tow. Przyrodników im. Koper­
nika odbędzie posiedzenie 24 b. m. o godzinie 
18 -tej w Instytucie Geologicznym Un'iw. 
J. K., ul. Długosza 8, z porządkiem dzien­
nym: Dr. Ryszard Kwieciński (z Państwo­
wego Instytutu naukowo-rolniczego w Byd­
goszczy): Mechanizm działania siarczanu mie­
dziowego na torfach.

Zarząd Oddziału Lwowskiego Czerwo­
nego Krzyża zawiadamia, że posiada auto sa­
nitarne do przewożenia chorych, zarówno we 
Lwowie, jak i na prowincji. Zamówienia na­
leży kierować do 6-go Szpitala Okr. Wi_ v ko- 
wego we Lwowie, przy ul. Łyczakowskiei%’ 6, 
nr. telef. do godz. ij-e j 68-08, zaś później 
nr. telef. 22-45. Chorych zakaźnie nie prze­
wozi się.

Zjazd przeciwgruźliczy we Lwowie. Dnia 
28 bm. odbędzie się we Lwowie pierwszy wo­
jewódzki Zjazd Przeciwgruźliczy. Otwarcie 
Zjazdu nastąpi w sali sesyjnej Urzędu woje­
wódzkiego (ul. Czarnieckiego) o godz. 12.15.

Uprasza się wszystkich b. uczniów prof. 
dr. Franciszka Bujaka o jaknajrychlejsze na­

desłanie swych adresów do seminarjum hi­
storji społecznej i gospodarczej U. J. K. we 
Lwowie, ul. Mickiewicza 5 a.

Rynek światowy obniżył 
ceny.

Zarysowująca się od dłuższego czasu 
znaczna zniżka cen surowców wełnianych 
jest już dziś faktem. W tym stanie rzeczy 
poczyniła też firma A. Wittels, składy tek­
stylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7, oardzo 
korzystne zakupy wprost we fabrykach biel­
skich wszelkiego rodzaju materjałów wełnia­
nych, a temsamem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi jak dotychczas wspólnie z ukwali- 
fikowaną fachowo siłą krawiecką salon kra­
wiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską jak ubrania, trenschcoaty, 
raglany wiosenne i t. p. do miary, biorąc 
pełną gwarancję za punktualne i solidne w y­
konanie.

Bawiący we Lwowie naczelnik W y ­
działu Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych p. Brzeziński, który onegdaj brał 
udział jako delegat Ministerstwa w 
Zjeździe delegatów Kas Oszczędności, 
złożył wczoraj w . południe w izytę 
członkom prezydjum  miasta w  tow a­
rzystwie naczelnika wydziału W oje­
wództwa lwowskiego Tejszerskiego i
R . Frankowskiego. P. Naczelnik W y­
działu oprowadzamy przez wiceprez. 
Inż. Kolbuszowskiego i Irzyka zwie­
dził biura Prezydjalme i sale ratuszowe 
oraz k ilku miejskich zakładów prze­
m ysłowych, wieczorem zaś spędził czas 
w teatrze w loży prazydjalnej.

Kelner bez zajęcia, 54-letni Mozes Haber, 
powiesił się w.  komórce realności, w  której 
mieszkał. Powodem rozpaczliwego kroku — 
brak środków do życia.

Na ośm miesięcy ciężkiego więzienia ska­
zany został 25-ietm Hersch Kolton recte Ar- 
tig za kolportaż bibuły komunistycznej.

KRAJOWA
LUBLIN. Dostali się pod klucz. W  tych 

dniach policja państwowy w Lublinie, w y­
kryła w pow. hrubieszowskim szajkę, która 
od dłuższego czasu zajmowała się puszczaniem 
w obieg fałszywych banknotów 100 i 20 zł., 
oraz dolarowych. Szajka ta działała na terenie 
całego Województwa lubelskiego oraz części 
lwowskiego i wołyńskiego.

W wyniku przeprowadzonych areszto­
wań, osadzeni zostali w więzieniu Franciszek 
i Antoni bracia Narolscy, Kazimierz Pachla, 
Majer Laufer, Jan Suka, Paweł Łopata, Szmul 
i Ela Aksztajnowie, Lejba Meszor i Edward 
Ulanowski.

KAŁUSZ. Samobójstwo czy nieszczęśli­
wy wypadek? Semań Koc, syn Ostapa, iat 
25, z Jasienowa, pow. Kałusz, prawdopodo­
bnie w zamiarze samobójczym rzucił się pod 
koło trybowe w tartaku Jakóba Rozentala w 
Śliwkach, pow. Kałusz. Koło trybowe odcięło 
Kocowi głowę. Dochodzenia w toku.

STANISŁAW ÓW . Wielki pożar. W 
gminie Czerteż, pow. Stanisławów, wybuchł 
onegdaj pożar, który zniszczył doszczętnie 
12 gospodarstw. Ogień powstał w kominie 
domu mieszkalnego Eljasza Kiżynysza, skąd

przeniósł się na sąsiednie budynki. Szkoda 
narazie nieustalona.

JARO SŁAW . Odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej. Staraniem dyrekcji i młodzieży 
II gimnazjum w Jarosławiu odsłonięta została 
w budynku tegoż gimnazjum tablica pa­
miątkowa z płaskorzeźbą Marszalka Piłsud­
skiego, pod którą widnieje napis: „Pierwsze­
mu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskie­
mu, Budowniczemu Polski Odrodzonej w X  
rocznicę wyzwolenia Ojczyzny od najazdu
ibolszewicł^iego” .

ŁUCK. Syndykat dziennikarzy wołyń­
skich. Odbył się tu zj,azd wszystkich dzien- 
niikairzy chrześcijańskich Wołynia, w celu 
zorganizowania Syndykatu dziennikarzy w o­
łyńskich oraz dokonania wyboru władz Syn­
dykatu. W skład, prezydjum Syndykatu dzien­
nikarzy wołyńskich weszli redaktor Alek­
sander Szuro jako prezes, poseł Piotr Pewny— 
wiceprezes, redaktor Roman Prystupa —
sekretarz, ks. Zygmunt Chmielnicki — skar­
bnik oraz red. Karol Wolff — członek Za­
rządu. Do Syndykatu należeć mogą również i 
dziennikarze ukraińscy lojaLni w stosunku do 
Państwa. Jako podstawę programu swej pracy 
Syndykat uznał kwestje czysto zawodowe.

KRZEM IENIEC. Zagadkowe pożary. 
We wsi Hołobiny, pow. Krzemienieckiego 
wybuchł pożar, którego pastwą padło 3 gos­
podarstw wraz z zapasem zboża, narzędziami 
gospodarczemi i rolniczemi. Straty wynosr- 
przeszlo 27.000 zł. Ponieważ w ostatnim sto­
sunkowo krótkim czasie jest to w tej wsi 
już 3-ci wypadek masowego pożaru, przyczy­
ny którego nie ustalono, powiatowe władze 
bezpieczeństwa wdrożyły specjalne docho­
dzenie w celu ustalenia przyczyny tych po­
żarów.

GRODNO. Kongres Eucharystyczny.
Odbyło się zebranie organizacyjne komitetu 
Kongresu Eucharystycznego, który odbędzie 
się w Grodnie w pierwszych dniach lipca. 
W zebraniu wzięli udział przedstawiciele du­
chowieństwa, władz, organizacyj i społeczeń­
stwa. Wybrano wydział wykonawczy komite­
tu, w skład którego m. in. weszli: dowódca 
O. K. III. gen. Litwinowicz, ks. dziekan 
Sperski, starosta grodzieński Robakiewicz, 
dowódca 29 dywizji Kleeberg, prezes S. O. 
Giedroyć, prokurator Przybylski, prezydent 
miasta O. Brien de Lacy, prezes O. U. Ziem­
skiego Uszacki i inni. Następnie dokonano 
wyborów 6 sekcyj.

GRODNO. Zebranie grupy BBWR. |W 
niedzielę odbyło się pod przewodnictwem 
sen. Romana zebranie regjonalnej grupy po­
słów i senatorów BBWR. Województwa 
białostockiego. Po wysłuchaniu referatów, 
złożyli sprawozdanie z działalności na tere­
nie, delegaci poszczególnych Rad powiato­
wych. Popołudniu odbyło się publiczne ze­
branie sprawozdawcze senatorów i posłów, 
na którem obecnych było kilkaset osób. 
Wiec zagaił prezes Rady powiatowej BBWR. 
mec. Terlikowski, poczem przemawiali sena­
torowie Roman, Wielowiejski, pos. Perkowicz 
i Walewski. Zebrani z uwagą wysłuchali 
przemówień posłów oraz jednogłośnie uchwa­
lili wysłać do Marszałka Piłsudskiego depeszę 
z. wyrazami hołdu i życzeniami, jak również 
wysłać depeszę do Premjera Sławka z zapew­
nieniem pracy dla wielkości i siły Państwa.

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „Apollo“ . Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

K O M U N I K A T .
Rozporządzeniem  R ady M inistrów 

z dnia u  kwietnia 1930 Dz. U . R . P. 
N r. 3 j  poz. 286 o rozszerzeniu granic 
miasta Lw ow a przyłączono gminv 
wiejskie Zam arstynów, Kleparów , H o ­
łosko małe, Zniesienie, Sygniówke, 
K ulparków  tudzież części gmin Biło- 
horszcze, Kozielniki i K rzyw czyce do 
obszaru miasta Lw ow a i pod w zglę­
dem adm inistracyjnym  gm iny pow yż­
sze względnie ich części zostają z 
dniem 1 kwietnia 1 931  wcielone do 
miasta Lwowa. G d y dotychczas przez 
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych
i Ministerstwo Sprawiedliwości nie 
wydane zostały zarządzenia o podda­
niu przyłączonych grrin właściwości 
miejscowej Sądów lwowskich, zwraca 
się uwagę stron interesowanych, że 
w sprawach sądowych dla przyłączo­
nych gmin względnie ich części nadal 
aż do ogłoszenia właściwym do w yk o ­
nywania sądownictwa jest Sąd grodzki 
zamiejski we Lwowie, ul. Kazim ie­
rzowska 34.

P R E Z E S  SĄ D U  O K R Ę G O W E G O .
We Lwowie, dnia 2 1 marca 1 931 .

Obertyński, w. r.
2587

0 bezrobotnych winni pamiętać przedewszystfciem ci, htńrzy moją procy.
J B T ’ Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym —  Plac] Halicki 10. 1-sze p. *ŝ 0
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„ J a g ó d k a
czyli nowa przystań głodnych dzieci.

Persenkówka, która w ostatnich la­
tach rozwinęła się jako (przedmieście 
przem ysłowe Lw ow a, obecnie zaś w  
związku z ogólnym  kryzysem  odczu­
w a szczególnie ujemne skutki bezro­
bocia — stanowi wdzięczny teren dla 
pracy społecznej, zwłaszcza w  kie­
runku opieki nad dziećmi. Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, rozum ie­
jąc potrzebę chwili, objawia od dłuż­
szego czasu zainteresowanie się tą 
dzielnicą. Obecnie stworzona została 
stała placówka pracy na tym  terenie, 
która niezawodnie okaże się bardzo 
pożyteczną w działaniu: przedszkole
dla dzieci bezrobotnych. Będzie się 
nazywało „Jagó d k a" od imienia có­
reczki Marszałka Piłsudskiego. Dzięki 
pom ocy władz wojewódzkich, uzy­
skano na ten cel bardzo dogodny i 
m iły budyinek folw arku, pozostały po 
państw. Zakładach obróbki drzewa.

W  słoneczny ranek niedzielny u- 
roczy ten domeczek, m ający być te­
raz przystanią głodnej i zaniedbanej 
dziatwy, przystroił się w  odświętna 
szatę i zaludnił się gośćmi tak, że 
ledwo ich pomieścić m ogły ściany. 
Cała uwaga przybyłych  skupia się w  
jadalni, bo tu zasiadła właśnie do po­
siłku rzesza małych pupilów. Czuja 
się tu od pierwszej chwili jak w  domu, 
przeczuwając, że znajdą tu serce do­
brych ludzi.

Ja k  rozległa skala inteligencji, tem­
peramentu, wrażliwości w  tych kilko- 
letnich istotkach, w ydobytych  z roz­
maitych gniazd ludzkich, w ydartych 
nędzy i ulicy! Pod piecem siedzi pełna

jednak utulić w  płaczu małą dziew­
czynkę, której mamusię zabrano do 
szpitala, chociaż starsza siostrzyczka 
tak serdecznie objęła ją ramieniem. 
Opodal siedzi chłopaczek, którego tę­
pej tw arzyczki nic nie zdoła poru­
szyć —  nawet figielki wesołej sąsia- 
deczki. Mała śmieszka ustawicznie 
w praw ia w  ruch swe dołeczki koło 
ładnej buzi, patrząc porozum iewaw­
czo na każdego, kto  na nią spojrzv.

Niebezpieczna z niej będzie dziew ­
czyna!

Ale czas porzucić garnuszki, łzv 
i śmiechy, bo tam w drugiej izbie roz­
lega się głos kapłana, odmawiającego 
m odlitwy przy zaim prowizowanym  
ołtarzyku, a na jasne główki dzieci i 
umajone choiną ściany padają krople 
święconej wody. Goście, rodzice i dzia­
twa podejmują zaintonowaną pieśń 
i cały dworek zdaje się śpiewać „S e r­
deczna M atko", prosząc o pomoc dla 
tych, co w tym  domu będą tę dzie­
ciarnię karm ić, m yć, uczyć i bawić. 
Szczęść im Boże! (h)

Związek Polskich Kas Oszczędn.
Onegdlaj odbyło się doroczne walne 

zgromadzenie delegatów Kas Oszczęd­
ności' przy udziale około  stu członków 
z całego kraju.

W  charakterze gości wzięli udział 
w  zjeździe delegaci: Min. spraw wewn. 
naczelnik Brzeziński, skarbu nacz. Stęp 
niewicz, 'W ojewództwa lwowskiego r. 
Tejszeckł, W oj. krakowskiego r. Osie­
cki, W oj. tarnopolskiego r. Piechurski, 
Banku Polskiego dyr. Błaha, Banku 
Gosp. K raj. diyr. Pawłowicz z W arsza­
w y, dr. Bizański i dyr. Platowski o- 
raz Państw. Banku Rolnego dyr. N ar- 
butt i Ludkiew icz z W arszawy oraz 
dyr. Berdecki i dyr. Kaczorow ski ze 
Lw ow a.

Zjazd zagaił prezes Zw iązku dyr.
Uhma, k tó ry  skreślił znaczenie Kas 

Oszczędności w  życiu gospodarczem 
Państwa, wzniósł ok rzyk  na cześć

 ........ .... ... Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta i
wdzięku blada blondyneczka i patrzy j Marszałka Piłsudskiego, oraz powitał
żałosnem spojrzeniem swoich czar­
nych, m arzycielskich oczu. W  zaufa­
niu w yznaje komuś z ciekaw ych gości, 
że jej smutno, bo  nierria w  domu ani 
pieska, ani kotka, ani nawet w azoni­
ka z kwiatam i. W  dodatku mamusia 
nie dała jej dziś jeszcze śniadania. A le 
pocieszy się prędko, kiedy pani - opie­
kunka poda jej, jak wszystkim  dzie­
ciom, garnuszek gorącego kakao, b u ­
łeczkę i spory pierniczek. Trudniej

gości i  delegatów.
Przewodniczącym  zjazdu w ybrano 

dyr. dr. Federowicza z Krakow a, za­
stępcą dyr. dr. Dobieokiego a sekreta­
rzem dyr. Ziobrowskiego.

Z  porządku dziennego prezes dr. 
Uhm a złożył sprawozdanie z działalno­
ści W ydziału.

Podkreślił, że m im o ciężkiego poło­
żenia gospodarczego w kłady oszczęd­
ności w  kraju  wzrosły, co świadczy, że

zmysł oszczędności w  naszem społe­
czeństwie jest silnie zakorzeniony, O- 
gólna suma w kładów  oszczędności w  
Polsce 3 1  grudnia 1930 wynosiła 
2.988 mil jon ów zł. w  tem w Kasach 
oszczędności 582.1 milj. zł.

O gólny wzrost w kładów  w  Polsce 
w yniósł 240.9 milj'. zł., zaś w  kasach 
oszczędności 13 5 .7  tnilj, zł. G dy więc w  
innych instytucjach finansowych wkład 
k : w zrosły o  9 prc., to  przyrost w  K a ­
sach oszczędności wynosi 30 proc. D o 
Zw iązku należy 102 Kas oszczędności, 
a wydział Zw iązku pozostawał z niemi 
w  stałym  kontakcie, udzielając rad i 
wskazówek i przeprowadzając lustra­
cje, których w  roku ubiegłym było 
104. Niemniej' dodatnio zaznaczyła się 
działalność Zw iązku w  zakresie pro­
pagowania oszczędności.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
wzięli udział: pp. Kroigulski z Rzeszo­
wa, dyr. Pawłowicz z "Warszawy, dyr. 
Guzecki ze Lw ow a, dyr. Ziobrowsfci 
ze Stanisławowa i dyr. Brasson z Sano­
ka.

W  rezultacie sprawozdanie przyję­
to db wiadomości, a prezesowi, dr. 
Uhmie w yrażono podziękowanie za 
wydatną i owocną pracę. Z  kolei po­
dziękowano dyrektorow i Zw iązku 
Królikowskiem u za jago działalność.

Po udzieleniu wydziałowi albsolu- 
torjum , dyr. Samotus; złożył w yczerpu­

jące sprawozdanie z Ilustracji Kas O- 
szozędnośd, za co w yrażono mu rów­
nież podziękowanie.

Po uchwaleniu szeregu rezolucyj,- 
które przekazano W ydziałow i Zw ią­
zku, zjazd dokonał w yborów  do w y ­
działu. W ybrani zostali panowie: K a­
rol Balicki, Stanisław Kulpiński, St.. 
N ow akow ski, dr. Stefan Uhm a i Leon 
Ziobrowski, zaś do komisji rewizyjnej 
pp. Edm und Deyczakowski, St. Le Bou 
ton. i W ł. Janowski.

N a  tem dr. Dobiecki zamknął o- 
brady.

2 wydawnicw periodycznych.
Numer 12 -ty tygodnik^, „Kobieta Współ­

czesna" w artykule „Na błędnej drodze",, 
Czesławy Wojeńskiej jest głosem w dyskusji, 
tak aktualnego dziś tematu Powszechnej Służby 
Obywatelskiej Kobiet.

Czesława Wojeńska w artykule swym. 
twierdzi, że kobiety, które projekt ten wysu­
nęły, wyszły z szlachetnego założenia, że „za 
otrzymane prawa obywatelskie kobiety winne 
są Państwu świadczenia, jakie mężczyźni skła­
dają mu, w formie służby wojskowej" i jedno­
cześnie stawia pytanie, czy nie jest to nad- 
drażliwością sumienia i „czy nie należy trak­
tować wogóle służby kobiet w wojsku, jako 
zła koniecznego dziś, ale niezawsze, jeśli świat 
osiągnie trwały pokój".

Następnie czytamy bardzo ciekawy, głę­
boko ujęty artykuł dr. B. Suchodolskiego 
„Racjonalizm". Racjonalizm według autora 
„uczy przemyśleć każdą postawę do samego 
końca, staje się obrońcą tych prawd i tych 
wartości, których strzec pragniemy, a które 
giną czasami, wbrew naszej woli, a z winy 
naszej półświadomości", jest więc „twórczym 
pomnikiem w szukaniu dróg naprawy i nie­
ugiętym sędżiią sprzeniewierzeń".

Aktualny artykuł M. Czapskiej „Indje 
przeciwko Anglji".

W dziale literackim — dalszy ciąg wyjąt­
ku z powieści Marji Dąbrowskiej p. t. „Wuj 
Klemens Klicki" i dokończenie ślicznej no­
welki Gunnar Gunnarssona w tłumaczeniu Z. 
Gulińskiej. „Boże ratuj" i Hieleny Boguszew­
skiej — „Święcona kreda".

W dodatku „Mój Dom", prócz szeregu 
ciekawych artykułów i praktycznych wska­
zówek modele na suknie wiosenne dla pań i 
dzieci, wzór na szydełkową kamizelkę, na. 
tablicy robót wzory na serwetki do podwie­
czorku „filet".

D r. S T E F A N IA  Ł O B A C Z E W SK A .

Tajiiec współczesny.
Z okazji występu zespołu Gertrudy Bodenwieser 

w Teatrze Wielkim.
N ie o jazzu chcę, dziś m ówić, który 

słusznie uchodzić może w  pewnym  sen­
sie za synonim tańca współczesnego.
N ie o t y  m tańcu, który w  m yśl od­
rodzenia naszej kultury z ducha ry t­
mu, porwał ku sobie z entuzjazmem 
szerokie masy i w  uścisku prym ityw ­
nej zmysłowości kazał im szukać no­
w ych wzruszeń w  takt zmechanizowa­
nej synkopy, choć nie może ulegać 
kwestji, że i wszechwładne panowanie 
jazzu ma swe głębokie źródła w  dzi- 
siejszem podłożu socjalnem i kultural- 
nem. Chcę mówić o  tym innym  tań­
cu, który stawszy się dzięki wysiłkom  
kilku twórczych jednostek nowym  ro­
dzajem sztuki otwiera dziś .nieprzebra­
ne pole eksperymentów i przeżyć ar­
tystycznych Jako u p l a s J t y c z n i o H  
n a w  przestrzeni a r a b e s k a  m u ­
z y c z n a .  Chcę mówić o tańcu G er­
trudy B o d e n w i e s e r .

N ow ość i głębię reprezentowanej 
przez nią sztuki zrozum iem y dopiero 
w  całej pełni, gdy zestawimy tę sztu­
kę z tem, co do niedawna jeszcze no­
siło miano sztuki tanecznej. B y ł to 
wyłącznie prawie balet dawnego, stylu, 
który zresztą panuje niepodzielnie i 
dziś jeszcze na scenie W ielkiej O pery 
paryskiej. Lekkość, gracja, wdzięk sta­
nowiły prawie jedyne jego kryterjum  
estetyczne, pod osłoną którego k ry ły  
się mniej lub więcej obłudnie i w sty­
dliwie tendencje pornograficzne, nigdy 
zaś prawie głębsza treść, która pozwo­
liłaby odkryć tajemne związki gestu z 
muzyką. Rewelacją w  swoim rodzaju

były przez czas krótki próby w skrze­
szenia tańca klasycznego przez Izado- 
rę Duncan, oraz kreacje rosyjskiego 
baletu Diaghilewa. A ni jedne, ani dru­
gie jednak nie zdołały się utrzym ać 
jako pozbawione kontaktu wewnętrz­
nego z socjalnem podłożem epoki. 
Balet Diaghilewa szukał wprawdzie te­
go kontaktu w  oparciu się o nowocze­
sną m uzykę i malarstwo, jako choreo­
grafia jednak był eksperymentem 
zbyt indywidualnym , zbyt ściśle zw ią­
zanym z osoba swego twórcy, by zy ­
skać ogólniejsze znaczenie. A  jednak 
reform y te, przedsięwzięte w  różnych 
punktach świata niemal równocześnie 
były aż nadto w yraźnym  dowodem, 
że epoka nasza wyczuwa potrzebę 
stworzenia nowej sztuki tanecznej. 
Szuka ona za jej pośrednictwem no­
wych form  wypowiedzenia się zarów ­
no w  zakresie kierunku zwanego eks- 
presjonizmem, uznającego w  dziele 
sztuki tylko symbol pewnej treści w e­
wnętrznej, jak i w  zakresie dzisiejszej 
zbiorowości, przenoszącej punkt cięż­
kości na działanie nie artysty pojedyn­
czego, ale zespołu jako całości.

Sztuka Gertrudy Bodenwieser jest 
właśnie takiem cudownem połącze­
niem ekspresjonizmu z jednej strony, 
a w ym ogów  sztuki zbiorowej z dru­
giej. Ekspres jonistycznem jest w  niei 
przedewszystkiem użycie gestu, jako 
symbolu pewnej treści wewnętrznej. 
Podobnie jak w  m uzyce symbolem 
tym są coraz nowe połączenia melo- 
dyj, rytm ów, harmonij i barw, podob

nie w  tańcu staje się nim gest. Gest ten 
synchronizuje nietylko dynamikę ry t­
mu, ale staje się plastycznym odpowie­
dnikiem arabeski -melodycznej, zaklę­
tej w  muzyce i wyrazem  jej najtajniej­
szej treści. Ekspres jonistycznem jest 
też wyznaczenie każdej z osób współ­
działających w  danej chwili roli. od­
powiadającej możliwie najbliżej typo­
wi jej psychiki, wrodzonej mimiki i 
gestyki. „Dążeniem  mojem jest, by 
każda z moich uczenie uważała taniec 
jako wyznanie swej majwewlnętrzniej- 
szej osobowości" mówi o sobie G er­
truda Bodenwieser. A le ta tak daleko 
posunięta indywidualizacja staje u 
niej zawsze w służbie idei zbiorowej i 
tu leży właśnie głęboki jej związek ze 
współczesnością. W  produkcji ostat­
niej zwracał ogólną uwagę zupełny 
brak tańców solowych. B o  też żadna 
z tych artystek nie pragnie i nie może 
pełnić roli dawnej „prim adonny" ze­
społu choreograficznego. Z  radością i 
dobrą wiarą w  posłannictwo swej sztu 
ki ofiaruje każda z nich wrodzone 
swe walory, oraz fenomenalną nieraz 
technikę, zdobytą na pewne ciężką 
pracą, na usługi całości. Tak bardzo zaś 
głębokie są te w alory zrozumie tylko  
ten, kto odczuł dreszcz prawdziwej, 
wielkiej sztuki w  zetknięciu się z ta 
niesamowitą ekspresją mimiki i gestu 
samej Gertrudy Bodenwieser. Dziwnie 
szeroka jest skala tej ekspresji, bo u- 
możliwiająca osob;ste podejście do 
wewnętrznej strony zjawisk wszelkich 
stylów i epok, począwszy od chwili 
dzisiejszej aż do epoki Meistersinge- 
rów.

Niestety skala ta me znalazła odpo­
wiednika we wrażliwości współczesne­
go widza. Podziwiano bez zastrzeżeń 
kreacje nowoczesne Gertrudy Boden­
wieser, zwłaszcza „M aszyny-dem ona", 
Galop Caselli i nieporównany jazz, w

którym  humor, groteska i gryzącą iro~ 
nja łącza się w  głęboki symbol współ­
czesności. Podziwiano też „L in je k rzy ­
żow e" Poulenc‘a z ich wspaniałym 
konstruktywizm em . Natom iast całal 
pierwsza, część programu, zawierająca 
misterjum taneczne na tematy Hansa 
Sachsa została — mam wrażenie — 
niezrozumianą. Niekłam ana prostota 
i naiwność, z którą ta wielka artystka 
podchodzi do kategoryj duchowych 
epoki Hansa Sachsa są dla wielu z po­
śród nas niedostępne. Przyzwyczajeni 
jesteśmy w e wszystkiem. co nam daje 
sztuka dzisiejsza szukać problem ów 
m yślowych, kom plikacyj i zmagań się 
intelektu; nie cieszy nas to wszystko, 
co proste i nieskomplikowane, nie po­
trafim y jednem słowem zdobyć się na 
czysty wgląd estetyczny bez wsoółu- 
działu intelektu. Przygody „Pani Praw ­
d y", która schodzi z niebios na ziemię, 
jakkolwiek o głębokiem podłożu i w  
bardzo niecodziennej realizacji ujęte, 
w ydały się naszej publiczności tylko 
„banalne", a nawet „nudne". A  jednak 
były podziwienia godna próbą wżycia 
się w  ten odmienny świat uczuć i m y­
śli, pod względem zaś czysto wzrOKO- 
w ym  nieprześcignionym wprost w zo­
rem stylizacji. M uzycznie wysoce inte­
resująca była zwłaszcza scena w  sądzie, 
oparta na samym tylko elemencie ry t­
mu, z wykluczeniem melodii i harmo- 
nji.

Drugą, bliższą już ogółowi współ­
czesnej publiczności, zwłaszcza lw ow ­
skiej, próbą stylizacji był W alc Straus­
sa. W  przeciwieństwie do misterjum o 
„Pani Praw dzie" zrezygnowała tu B o ­
denwieser ze środków stylizacji ze­
wnętrznej, odtwarzając bardzo trafm e 
za pomocą samego ty lko  gestu ducha 
epoki Straussa i Laninera i środowiska* 
które dało im życie.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T. 463/30. Konserwatorjum Polskiego To­
warzystwa muzycznego we Lwowie zaginęła 
książeczka wkładkowa Miejskiej Kosy Oszczę­
dności we Lwowie Nr. 126763, ną. kwotę 736 
zł. 28 gr. Hasło „M-arjan“ . Wzywa się posia­
dacza i interesowanych do zgłoszenia sweh 
praw do 6 miesięcy. Po tym czasokresie Sąd 
■uzna książeczkę tę za umorzoną. 2 5}°

Sąd okręgowy.
Lwów, 12 stycznia 1931.

T . 545/30. Antoniemu Prohasce we Lw o­
wie zaginęła książeczka wkładkowa Galicyj­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 
107765 na kwotę 4000 zł. Wzywa się posia­
dacza i interesowanych do zgłoszenia swych 
praw do 6 miesięcy. Po tym czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tą za umorzoną. 2531

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 stycznia 1931.

T . 569/30. Stanisławowi Kwiatkowskiemu 
we Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa 
N r. 52432 na kwotę 105 zł. 76 gr. Wzywa się 
posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
swych praw do 6 miesięcy. Po tym czasokresie 
Sąd uzna książeczkę tą za umorzoną. 2532 

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 lutego 1931.

F I R M Y .
Firm. 12/31. Wpis firmy spółki. Do re­

jestru handlowego Oddział C. Tom II. stro­
na 1 1  wpisano dnia 5 stycznia 1931. Brzmie­
nie firmy „Giilcher“  Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w języku niemieckim 
„Giilcher" Gesellschaft mit beschrankten 
Haftung. Siedziba spółki Biała. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Fabryczny wyrób towarów 
tekstylnych na własny i cudzy rachunek wy­
dzierżawianie lokali fabrycznych. Kapitał za­
kładowy spółki wynosi 20.000 złotych, który 
został przez spółników w zupełności wpłacony. 
Zawiadowcami spółki są Oskar Giilcher prze­
mysłowiec w Białej i Karol Mifka przemysło- 
wieą w Białej, którzy zastępować i podpisy­
wać będą za spółkę w ten sposób, że dwaj 
zawiadowcy albo jeden zawiadowca i jeden 
prokurzysta pod wydrukowanem lub w inny 
sposób sporządzonem brzmieniem firmy 
umieszczą swoje podpisy. 2339

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 5 stycznia 1931.
Firm. 604/30. Wpis jawnej Spółki han­

dlowej. Do rejestru wpisano dnia 23 grudnia
1930. Siedziba firm y: Sokołów koło R ze­
szowa. Brzmienie firm y: Ludwik Stąpor i
Spółka Skup trzody. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Skup i eksport trzody. Rodzaj spółki: 
Jawna spółka handlowa od dnia 1 stycznia
19 31. Spólnicy: 1) Ludwiik Stąpor, 2) Stani­
sław Jabłoński, 3) Jakób Jabłoński, kupcy w 
Sokołowie, 4) Władysław Stąpor, 5) Jan Woś 
kupcy w Leżajsku, 6) Franciszka Karasińska, 
żona kupca w Leżajsku. Spólnicy do zastęp­
stwa: Ludwik Stąpor. Podpis firmy winien 
zawierać pod wypisanem albo pieczęoią wy- 
ciśniętem brzmieniem firmy podpis Ludwika 
.Stąpora pełnem imieniem i nazwiskiem. 2307

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 grudnia 1930.

Firm. 5/31/A. 541. Wpis jawnej spółki 
handlowej. Do rejestru handlowego wpisano 
dnia 13 lutego 1931- Brzmienie firmy: 
„Thorn i Kelier“ . Siedziba firm y: Tarnów. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel towarów 
tekstylnych. Rodzaj spółki: Jawna spółka
handlowa od 2 stycznia 1931. Spólnicy: A- 
braham Thorn, Ignacy Keller, obaj w Tar­
nowie, ul. Lwowsltja. Do zastępstwa spółki 
■uprawniony jest każdy spólnik samodzielnie. 
Podpis firmy tej spółki nastąpi w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy „Thorn i Keller" 
wypisanem przez kogokolwiek bądź pismem, 
drukiem lub wyciśniętą stampilją jeden spój­
nik t. j. albo Abraham Thorn albo Ignacy 
Keller samodzielnie umieści własnoręcznie 
.swój podpis. 2415

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 9 lutego 1931.

K U R A T E L E .
P. 73/30. Sąd powiatowy w Tyczynie 

Orzeka: Wiktorja Klimasz i Teofila Klimąsz, 
-obie zamieszkałe w Tyczynie Zagrody, po­
zbawione zostają częściowo własnowolności 
z  powodu niedołęstwa umysłowego. Doradcą 
tychże ustanawia się ojca tychże Jakóba Kli­
mas za z Tyczyna. 2563

Sąd powiatowy.
Tyczyn, dnia 3 marca 1931.

L I C Y T A C J E .
E. XV I. 5187/25/164. Edykt licytacyjny 

-oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Hirscha 
Hausmana odbędzie się 29 kwietnia 1931 o 
godz. 10 przedpołudniem w sali Nr. XVI. na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
■następujących realności: Księga gruntowa:
gm. m. Lwowa, whl. a) 1 18 1  /III. Oznaczenie 
realności: Parcela budowlana we Lwowie ul. 
Łokietka 14 o powierzchni 15 1  m2. na której 
znajduje się dom jednopiętrowy _ i pół domu 
jednopiętrowego wyglądającego jak dwupię­
trowy. b) księga gruntowa gm. m. Lwowa 
połowy 983/III. Oznaczenie realności: Połowa 
pb 6721 o pow. 284 m2. na której znajduje 
się klatka schodowa domu 1 -piętrowego pod 
a) wspomnianego. Do realności whl. 1 18 1  ks. 
gr. gm. m. Lwowa należą następujące^ przy­
należności: 18 okien, 2 muszle wodociągowe, 
ocenione na 395 zł. a do realności whl. 
-983/111. 1 drzwi wewnętrzne, oszacowane, na

35 zl. (połowa). Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Obie realności zostaną 
razem sprzedane. 2496

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 14 marca 1931.
E. 2/30/8. Edykt licytacyjny. Dnia 29 

kwietnia 1931 o godzinie 10 rano w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 8 odbędzie się licytacja 
7/84 części realności lwh. 128 gminy Ten- 
czynek, składającej się z pbud. 214 obszaru 
1 a. 19 m. kw. Cena szacunkowa wynosi 
380.96 zł., najniższa oferta 190.48 zł. /Wa­
runki licytacyjne i dokumenta może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w pod­
pisanym Sądzie biuro Nr. 4. Takie prawa, 
wobec których niniejsza licytacja może być 
niedopuszczalną, należy zgłosić do Sądu naj­
później przy wyznaczonym terminie licyta­
cyjnym, inaczej roszczenie tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie mogłoby być już 
ze skutkiem podnoszone. 220

Sąd grodzki, Oddział II.
Krzeszowice, 10 lutego 1931.

E. 801/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
kwietnia 1931 godzina 1 1  rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacyjna sprzedaż re­
alności 3/96 części lwh. 466 i 3/16 części 465 
ks. gr. gminy Dzibułki złożonych z  pgrt. 
4597/1 (łąka), pgr. 4087 (rola). Wartość sza­
cunkowa tych parcel 489 zł. 59 gr. Najniższa 
oferta 326 zł. 39 gr. Wadjum 48 zł. 96 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Warunki licytacyjne do obejrzenia w 
podpisanym Sądzie. z 5 93

Sąd grodzki.
Kulików, dnia 6 lutego 1931.

E. 2979/30. Edykt licytacyjny. Na żąda­
nie Kasy kredytowej w Złoczowie odbędzie 
się dnia 30 marca 1931 godzina 10.30 przed­
południem biuro Nr. 10 w Sądzie niżej wy­
mienionym licytacja realności whl. 2022 gmi­
ny Bortków, wartości szacunkowej 8.907 zł. 
98 gr. 2598

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 25 lutego 1931.
E. 1838/30. Dnia 4 r^ija 1931 o godzi­

nie 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 9 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację -realności whl. 661 ks. gm. 
kat. Lipnik obejmującej parcelę budowlaną i 
ogród o obszarze 7556 m2., na których stoi 
dom piętrowy murowany 6 szklarni inspekty 
z nowoczesnem urządzeniem do ogrzewania 
szklarń, całość ogrodzona w połowie murem 
żelbetonowym w połowie parkanem oraz re­
alności whl. 1304 ks. gm. kat. Lipnik o ob­
szarze 2535 m2., stanowiącej ogród ze szklar­
niami i urządzeniem do ogrzewania w celu 
przyśpieszenia roślin. Wartość szacunkowa 
obu rcialności wynosi 302.765 zł. 1 1  gr.Naj- 
niższa oferta poniżej której sprzedaż nie może 
przyść do skutku wynosi 151.384 zl. 56 ®r. 
Wadjum wynosi 30.276 zl. 51 gr. Warunki 
licytacji są do przejrzenia w Sekretarjacie biu­
ro Nr. 9 w godzinach urzędowych. 2552

Sąd grodzki, Oddział IV.
Biała, dnia 1 1  marca 1931.
E. 11245/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 

maja 1931 godzina 9 -odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 40 licytacja 1/3 części re­
alności obj. whl. 92 gminy Rakowa oszaco­
wanej na 16 11  zł. Najniższa oferta wynosi 
1074 zł. 22 gr. poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. _ 2118

Sąd grodzki.
Slambor, 24 lutego 1931.
E. 11246/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 

maja 1931 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 40 połowy realności whl. 
1410, 14 11  i 833 gminy Tatary oszacowanych 
razem na 1166 zł. Najniższa oferta razem wy­
nosi 977 zł. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 2 <■ ■ z

Sąd grodzki.
Sambor, 24 lutego 1931.
E. 1991/29. W sprawie egzekucyjnej 

wierzyciela popierającego Związku Kredyto­
wego w Krynicy zdroju, zastąpionego przez 
pełnomocnika dra Forschera adwokata w 
Muszynie i Innych — przeciw zobowiązanym 
Marcinowi Kizowskiemu i Wiktorji Kizow- 
skiej w Krynicy zdroju — o 800 zł. i t. d. zon. 
odbędzie się dnia 8 lipca 1931 r. p godzinie 
9-tej w Sądzie grodzkim w Muszynie licyta­
cja realności whl. 144 gm. Krynica zdrój z 
przy należnościami. Wartość szacunkowa 2'5 
części realności z przyn-ależnościami 900.37 
zł. Najniższa oferta 450,18 zł. 85 gr. Warunki 
licytacyjne można przejrzeć przed licytacja w 
Sądzie. 2550

Sąd grodzki.
Muszyna, dnia 12 marca 1931.

E. 29/29. Strona zobowiązania Leon Si­
korski właściciel dóbr w Turzem Edykt licy­
tacyjny -oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek Towarzystwa dla kredy­
tu hipotecznego i -osobistego w Krakowie 
przez adw. dra Grossa w Krakowie Meęhla 
Kru-lik-a w Rozwadowie i Mojżesza Tlu-gera do 
rąk a 2, odbędzie -się dnia 27 kwietnia 1931 r. 
o .godz. 1 1  przedpoł. w biurze Nr. 129 na 
zasadzie zatwierdzonych wa-runków licytacja 
następujących realności: księga gruntowa Do­
bra tabularne Turze pow. Stary Sam-bor whl. 
1 1 17 .  Role, łąki i pastwiska o obszarze 49 ha. 
53 ar. 41 m2. Las 23 letni o obszarze 6 ha. 
21 ar. 45 m2. Razem 55 ha. 74 ar. 86 m2. Dom 
mieszkalny 6 budynków gospodarczych. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 64.800 zł. 
88 g. Najniższa -oferta 43.200 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 2565

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 26 lutego 1931.

E. 1271/30. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
maj-a 1931 godzina io-t-a przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie, biuro Nr. 18' sprzeda się

przez publiczną licytację prawo poboru 3/8 
%-wego udziału brutta pola naftowego 
„H arry" obj. whl. 279 ks. naft. gm. Bitków. 
Cena szacunkowa 3375 zł. Najniższa oferta 
1125  zł. 2 j6 l

Sąd -grodzki, Oddział VII.
Nadwórna, dnia 18 marca 1931.

E. 5216/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
kwietnia 1931 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie na wniosek 
Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie 
licytacja pb. l-ka-t. 227 i pgrt. Ikat. 1072, 
1074, 1076 gm. kat. Kosm-acz Oleksy i Wasyla 
Denysiuków synów Hrycia z Kosmacza wła­
snych. -Wartość szacunkowa 38.700 zł. Najniż­
sza oferta 25.800 zł. Prawo wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną 
należy zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
dnia 31 marca 1931 ileże w przeciwnym razie 
o tyle tylko będą uwzględnione o ile istnie­
nie ich wykaz-anem zostanie w -aktach egze­
kucyjnych. / 2559

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jablonów, dnia 14 lu-tego 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 272/31/19. Ogłoszenie. Sąd grodzki 

w Bursztynie zawiadamia, że arkusze posiada­
nia wraz ze sprostowanemi spisami kopjami 
map katastralnych protokołem parcelowym 
tudzież protokoły dochodzeń gminy Poświerz 
wyłożone będą do powszechnego przejrzenia 
w nazwanym Sądzie w czasie od 23 marca do 
5 kwietnia br. oraz, że w razie wniesienia 
zarzutów przeciw prawdziwości arkuszy dal­
sze -dochodzenia -prowadzone będą dnia 8 
kwietnia 1931 w nazwanym Sądzie. 2556 

Sąd grodzki.
Bursztyn, dnia 19 marca 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 2/31/14. Dłużnik: Franciszek Rolniąk, 

właściciel cegielni w Posadzie Chyrowskiej. 
Otwarte ts. uchwałą z dnia 5 stycznia 1931 
postępowanie ugodowe do majątku Franciszka 
Rolniaka zastanawia się. 2566

Sąd okręgowy.
Sambor, 6 marca 1931.

Sa 16/30. Sąd okręgowy w Samborze jako 
Ugodowy zastanawia postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Jonasza Garten- 
berga, właściciela -kopalń i realności w Droho­
byczu. 24 *7

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 14 marca 1931.

Sa 31/30/18. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą 15 maja 1930 w 
Sądzie powiatowym w Drohobyczu między 
dłużnikiem Munischem Graułichem właści­
cielem składu ubrań w Borysławiu a tegoż 
wierzycielami. 2568

Sąd okręgowy.
Sambor, 12 lipca 1930.

Sa 96/29. Postępowanie ugodowe otwarte 
do majątku dłużnika Jakóba Lepperta właści­
ciela kawiarni w Drohobyczu zastanowiono. 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 2 września 1930. 2.569

Sa I. 18/31/1. Wskutek wniosku dłuż­
nika Jana Bóhma kupca w Białej, ul. 1 1  L i­
stopada 45 otwiera się w  myśl § 1 i. og. po­
stępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się p. dra Juljana Wiśniewskiego 
Naczelnika Sądu -grodzkiego w Białej, a za­
rządcą ugodowym p. -dra Bernarda Bog-aczew- 
skiego adwokata w Białej. Wzywa. się wierzy­
cieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 31 marca 1931 roku w Sądzie grodzkim 
w Białej. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w Białej biuro p. Naczel­
nika Sądu na dzień 13 kwietnia 1931 roku 
godz. 10 przedpoł. 2477

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 2 marca 1931.

Sa I. 2. 52/30. Postępowanie układowe 
dłużniczki Dasi Griinspan, kupcowej w Zło­
czowie zastanawia się. Wniosek układowy 
cofnięty. 2580

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 28 lipca J930.

Sa I. 2. 46/30. Postępowanie układowe 
dłużnika Bernarda Schapiry, kupca w  Zło­
czowie zostało zastanowione z powodu cof­
nięcia wniosku przez dłużnika. 2579

Sąd okręgowy, iWydział I.
Złoczów, 30 czerwca 1930.
Sa 37/29. Postępowanie układowe dłuż­

niczki Drezli Friedman kupcowej w Złoczowie 
zostało ukończone. Układ sądownie zatwier­
dzony. 2578

Sąd okręgowy.
Złoczów, 1 1  stycznia 1930.
Sa 21/31/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­

gowego w Samborze z dnia 7 marca 1931 Sa 
21/31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Mecbla Sil-berberga, kupca w Schod- 
nicy. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
-dra Zygmunta Osuchowskiego, Naczelnika 
Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą 
ugodowym Bronisława Jaklińskiego, apteka­
rza w Schodnicy. Wierzytelności zgłosić na­
leży u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 15 kwietnia 1931. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 21 kwietnia 1931 o godzinie 
10 w Sądzie grodzkim w Drohobyczu w biu­
rze Nr. 51. 2557

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10 marca 1931.
Sa 20/31/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­

wego w Samborze z dnia 24 lutego 1931 Sa 
20/31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Michała Procia, Julji Proć i Wasyla 
Procia, właścicieli realności w Hubicz-ach. 
Ustanowiono komisarzem ugodowym dra

Zygmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą ugo­
dowym Włodzimierza Kobryna, adwokata 
w Borysławiu. Wierzytelności zgłosić należy 
u komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 
31 marca 1931. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 8 kwietnia 1931 o godzinie 10 w Są­
dzie grodzkim w Drohobyczu w biurze Nr. 51.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 25 lutego 1931. 2558
Sa 148/30/76. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji dnia 17  października 1930 
między dłużnikami Cbają Feigą Jagi-d właśc. 
składu towarów korzennych i kołonjalnych 
i Aronem Jagidem we Lwowie, Rutowskiego 
23 a ich wierzycielami 2525

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 lutego 1931.

Sa 17/28/57. Konkurs do majątku kry- 
datarjuszki Sarv Reisel 2-im Eisenstein, kup­
cowej w Krystynopolu, za zgodą wierzycieli 
w myśl § 167 o. k. i z -braku pokrycia kosz­
tów postępowania w myśl § 166, z. o. k. 
zostaje zniesiony. 2524

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 października 1930.

S-a 16/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Izaka Satworina w Kamionce strum. niewpi- 
sanego w rejestrze handlowym. Komisarz u- 
godowy p Andrzej Szczepaniok Naczeln. 
Sądu -grodzkiego w Kamionce strum. Zarządca 
ugodowy Salomon Engel w Kamionce strum.
A.udjencja do zawarcia ugody dnia 15 kwiet­
nia 1931 godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 8 kwietnia 1931 w Sądzie 
grodzkim w Kamionce strum. 2541

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 14 marca 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T. I. 2. 34/30/2. Mikołaj Kokitko z La- 

chawy zaginął w czasie wojny światowej. 
Wzywa się o udzielenie wład-omości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, 15 maja 1930. 2490

T. I. 11/3 1. Edykt. Stanisław Sanocki, 
rei. rz. klat., syn Kazimierza i Józefy z Gi- 
nalskich, urodzony 15 lutego 1896 w Dobie- 
szynie powiat Krosno, żołnierz 45 p. p. armji 
austrjackiej, zaginął na froncie włoskim w  
roku 1918. Kto ma o nim wiadomość, winien 
donieść o tern w trz^ miesiące od ogłoszenia.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 8 lutego 1931. 2508

T. I. 145/30/6. Edykt. Michał Oleksy syn 
Michała i Marji z Wacławów urodzony dnia 
12 listopada 1884 w Stroniu i tam ostatnio 
zamieszkały wyemigrował przed 21 laty do 
Ameryki i od 20 lat pozostaje bez wieści. Ce­
lem uznania go z’a zmarłego wzywa się, aby 
uwiadomiono Sąd okręgowy w Wadowicach 
o zaginionym do 1 roku od ogłoszenia po­
czerń Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 2493

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice dnia 8 grudnia 1930.

T. 461/30. Józef Bida urodzony 1875 w  
Ulhówku zaginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zm-arłego wzywa się aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 2526

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 grudnia 1931.

T . 467/30. Mikołaj Starczak urodzony 
1892 w Potylidzu zginął jako żołnierz au- 
str jacki. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 2527 

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 grudnia 1930.
T. 478/30. Grzegorz Niedopytalski uro­

dzony 1875 w Krzywczycach, zginął jako żoł­
nierz austrjacki. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 2528

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 1  -grudnia 1930.

T. 269/30. Edykt. Bazyli Czorny syn Ja ­
kóba -i Agnieszki urodz-ony 24 grudnia 1898 
r. w Szwejkowie 1 tamże zamieszkały odszedł 
-na wojnę światową w 1915 i miał zginąć na 
froncie włoskim w  1918, od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się aby do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie, 
udzielono Sądowi, w Brzeżanacb wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał z-nać 
o sobie. 2443

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 21 lutego 1931.

T. 431/30. Mikołaj Trębacz urodzony 
1883 z Petlikowiec starych żołnierz zaginął 
roku 1916. Celem uznani-a go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora dr. Wierzbowskiego 
w Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 lutego 1931. 2460
T. 18/31. Dmytro Olinkiewicz urodzony 

1887 z Dołpotowa żołnierz zaginął roku 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Michała Pitriniuka w Dołpoto- 
wie o zaginionym do 6 miesięcy. 2461

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 lutego 1931.

T. 22/31. Ilko Priczak urodzony 1876 
z Koziny żołnierz zaginął roku 1916. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Piotra Kowalczuka, w Kozinie o za­
ginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 lutego 1931.
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Notowania giełdowe.

Przetarg ofertowy.
Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy we Lwowie jako Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych we Lwowie rozpisuje niniejszem prze­
targ ofertowy na wykonanierobót ślusarskich, kanalizacyjnych i po- 
sadzkarskich dla domów urzędniczych na Górze Kadeckiej we Lwowie.

Kosztorysy ślepe otrzymać można za opłatą w biurze kierownika budowy 
p. inż. Tadeusza Sroczyńskiego na budowie na Górze Kadeckiej.

Kierownik budowy ucjlziela również wszelkich potrzebnych wyjaśnień w godzi­
nach od 10— 12-tej codziennie z wyjątkiem niedzieli.

Oferty wraz z wadjum w wysokości:

na roboty ślusarskie zł. 1.500
na roboty kanalizacji ulicznej zł. 2.000
na roboty posadzkarskie zł. 2.000

W gotówce lub w wartościach określonych w załączniku do Warunków 
Ogólnych należy składać w biurze Zakładu we Lwowie, przy ul. Piekarskiej i a, do 
dnia 2 kwietnia 1931 r. godziny 1 1 -tej przedpołudniem, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w obecności oferentów. ,

Zakład zastrzega sobie dowolnv wybór oferty wagi. nie przyjęcie żadnej jak 
również unieważnienie przetargu a rozpisanie nowego.

ZAKŁAD  P E N SY JN Y  DLA FU N K C JO N A R JU SZY  WE LWOWIE 

JA KO  ZAKŁAD  UBEZPIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UM YSŁOW YCH.

Prezes: Dr. W. STESŁOWICZ. Dyrektor: J. ZAWADOWSKI.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że w myśl uchwały, powziętej 
przez

Akcyjny Bank Hipoteczny wypłacać będzie w Zakładzie Głównym  
we Lwowie, we Fiłjach swych w Krakowie, Stanisławowie, Tarnopo­
lu i Czerniowcach, w Warszawskim Banku Dyskontowymi w Warszawie, 
w Austr. Zakładzie Kredytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu, 

w Bohmische Escompte Bank- und Creditanstalt w Pradze,

tytułem dywidendy za rok 1930 kwotę zł. 10'—
za każdą akcję opiewającą na zł. ioo.— a to począwszy od i kwietnia 

1931 ,  za ściągnięciem kuponu Nr. 4. 

W e Lwowie, dnia 23 marca 1931  r.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 2.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 23 marca.

Obroty giełdowe: Inwest. 95 .— , 9 5 . 30 ;

8 %  doi. Akc. Bku Hip. 89.— ; Chodorów 
1 1 0 .— ; Gazy wsch. 1 5 .—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 23 marca.

Na Giełdzie większe obroty w życie po 
cenach dotychczas notowanych. Pszenica w 
cenie niezmieniona, natomiast jęczmień, o- 
wies, kukurudza, fasola, groch polny, bobik, 
wyka, hreczka, rzepak, otręby żytnie, maku­
chy, kasza jęczmienna oraz pęcak awansowały 
w cenie.

Tendencja dla zbóż jarych zwyżkowa.
Usposobienie ożywione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.). od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 23'25 23'75
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 21‘25 21'75
żyto jednol. ex 1930   16-75 17’—
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  16*25 16*50
jęczmień browarowy................ 21’50 22'00
jęczmień przem iałow y............ 19'50 20'—
jęczmień p a s te w n y ................ — •— — •—
owies małop. ex 1930 .................  21'— 21*50
owies za d e szczo n y .................19'— 19*50
kukurudza.................................. ....  22'— 23*—
ziemiaki przemysł.......................— *— — •—
fasola b i a ł a .............................31'— 33*—
fasola kolorow a.........................— '—  — •—
fasola k r a s a .............................30*— 31"—
groch pół V i c t o r ia ................ 24'50 26:50
groch p o l n y ....................   22'00 24*00
b o b i k    24*00 25*00
wyka ć z a r n a ......................... ....  . 30*— 31*—
wyka szara...............................  26*75 27*75
siano słodkie pras. . . . . . .  7*— 8*—
słoma prasow ana..................  4*50 5*—
hreczka    34*00 35*00
len  ....................................... 45*00 46*00
łubin n ie b ie sk i.........................2 1 *—  22*—
rzepak ozimy ex 1930 .................  39*— 40*—
otręby żytnie..............................15*25 15*50
otręby pszenn e......................... 14*75 15*—
kaSza hreczana 50°/o poł. . . . 60*—  62* —
proso k r a jo w e .................................. — *—  — *—
makuchy ln iane...............................  29*— 30*—
koniczyna czerw, natur  230*— 250*—
mak niebieski .............................. 100*— 1 1 0 *—
mak siwy . . . . . . . . . .  75*— 80*—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 marca 1931

Bank Dysk. 108*— Modrzejów 7*—
Bank Handl. 108*— Ostrowiec B. 43 00
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 90*—

B. Zw. Sp. Zar 65*00 Starachowice 11*87
Puls 56*— Częstocice 30*00
g

Bank Polski 135*50 Syndykat roln. 10*—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 65*— Zawiercie 38*—
Spiess 80*— Haberbusch 102*—
Cukier 2*850 Borkowski 3* —
Węgiel 32*50 Bank Mołop. 27*—
Norblin 34*50 Klucze — *—
Cegielski 40*25 Siersza 29*50
Lilpop Rau 21*00 Rudzki 12*00
Bank Zach. 65*— Spirytus 22*—
Firlej 14*50 Wysoka 135*—

4%  pożyczka inwestycyjna 94*00 
5°/o pożyczka dolarowa 46*00*—
5%  pożyczka konwersyjna 49*25 
3%  pożyczka budowlana 45*25 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46*—
6°/o pożyczka dolarowa 1920 75*50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 83*00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*— 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*—
10°/o pożyczka kolejowa stabilizae. 104*25

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 24 marca 1931 

Dolary St. Zj. 8*92*25 Bukareszt 5*31*00
Belgja 124*25*00 Franki fr. 34*92*25
Holandja 357*81*— Sztokholm 239*05*—
Londyn 43*35*75 Gdańsk (of.) 173*40*-
Nowy Jork 8*91*04 Kopenhaga 239*05*—
Paryż 34*92*00 Praga 26*43*50
Szwajcarja 171*73*— Wiedeń 125*40*00
Włochy 46*74*50 Berlin 212*67*—

OGŁOSZENIA.
Specjalistka chorób skórn., wewnętrznych 

i kosmetyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słowackiego j ,  parter, od 12— 1 i 3—6 popoł.

I i r n i  r  wielki wybór całych kom-
lT lE iD L t E i  pletów i pojedynczych
sztuk. Ceny niskie. Dogodne warunki
D O M  M E- CII CQ| A U  LWÓW —  ulica 
B L O W Y  f j O I L Ł O I H  Brajerowska 3.

Ogłaszam rozwiązanie spółki1 „Fabryka dachó­
wek i wyrobów cementowych „BETON“ , 
Spółka z ogr. odpowiedz, w Brodach i wzy­
wam wierzycieli spółki1 do zgłoszenia pretensji.

MAKS KRISS
likwidator ustanowiony uchwałą 

z 17/I. 1 9 3 1  firm. 642/30.  .

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
WŁADYSŁAW MUNZ, nauczyciel szkoły 

męskiej w Mościskach unieważnia zaginio­
ne świadectwo dojrzałości, wydane przez 
Seminarjum naucz, męskie Lwów w r. 1 9 0 0  
i patent kwalifikacyjny, wydany przez Ko­
misję egzaminacyjną w Przemyślu w r. 1 903  
l u b  1 904.  Z5 5 x -3

UNIEWAŻNIA SIĘ książeczkę rejestracyjną 
samochodu Nr. 9 1 3 1 1 ,  wydaną przez Dy­
rekcję Robót Publicznych we Lwowie na 
nazwisko Dr. Ginsberg. 2588- 3

M łody człowiek wstał i podszedł 
do towarzystwa.

— W itam panią — rzlekł bez en­
tuzjazmu. — Dokąd państwo jadą, je­
śli można wiedzieć?

— Do W arszawy. A  pan?
— Ja  również. Przed wyjazdem 

zagranicę muszę załatwić kilka spraw.
— Ech, gniewam się na pana, że 

pan nas znów opuszcza — rzekła ze 
swoistym wdziękiem, chwiejąc głową 
i świdrując go przenikliwemi oczka­
mi. — Zupełnie się pan wynarodowił, 
W kraju potrzeba dźielnych ludzi, a 
pan bąki zbija zagranicą. Przecież je­
żeli idzie o hulanki, to i u nas nie brak 
okazyjek.

— Andziu! — rzekł gniewnie 
mąż.

— Ale pan się widocznie zrobił 
wybredny — terkotała. — Rozumiem, 
rozumiem. Ja k  kto zasmakował w  o- 
strygach, to mu trudno wracać do ka­
szy. Ja  zawsze podejrzewałam, że pan 
jest cicha woda. N iby to zakochany 
nieszczęśliwie — idealista — poeta — 
rom antyk — a w  gruncie rzeczy; nu­
mer.

— Proszę pani — oburzył się mło­
dy człowiek — nie pojmuję, dlaczego 
pani się tak bardzo zajmuje moją oso­
bą i jeszcze stara mi się przypisywać 
jak najgorsze rzeczy. Byłbym  bardzo

wdzięczny, gdyby pani przestała się. 
wogóle mną interesować.

A ćkow ski zaczerwienił się po czu­
prynę, dwaj przygodni towarzysze 
podróży okazali w yraźne zakłopota­
nie, tylko jedna pani Anna nie straciła 
kontenansu. Uderzyła Jerzego, po ra­
mieniu, roześmiała się swobodnie 1 
rzekła:

—  N o, nie gniewać siię. Ja  tylko 
żartowałam, A  propos. W  naszym 
przedziale jedfeie Sielski. M ówił, że 
chciałby się z panem zobaczyć.

M iędzy brwiam i Sławutnego uka­
zała się ostra brózda.

— Sielski chciałby się ze mną zo­
baczyć?

A le spotrzegł się, że się zdradził i 
dodał:

— Prawda, mieliśmy jeszcze do o- 
mówienia parę drobiazgów.

Pani Anna przyglądała mu się bez- 
ceremonjałnie.

— W y teraz, zdaje się, znowu je­
steście nabakier? Dlaczego? Przecież 
przyczyna waszej nieprzyjaźni nie ży ­
je?

— Andziu! rzekł prawie z rozpa­
czą mąż.

— Boleczku! — rzekła pani  ̂A n ­
na. — Przecież wiem, jak mi na im ię!

(C. d. m).

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 59)

C  ^  a  t  y .
PO W IEŚĆ.

— T oż on się zrujnuje — rzekł 
ksiądz.

— N aco mu to może być potrzeb­
ne? — szepnął prawie niedosłyszalnie 
aptekarz.

— M oże chce w yznaczyć nagrodę 
za schwytanie m ordercy żony, albo 
może sam chce prowadzić poszukiwa­
nia, albo na okup — odpowiedziała 
swoistym szeptem pani Anna.

A ćkow ski, obserwujący z pod oka 
wdowca, zauważył, że przez jego sze­
rokie plecy przeszło lekkie drżenie.

— Andziu — rzekł — możebyśmy 
poszli do wagonu restauracyjnego? 
Zaczynam  być głodny.

— I ja — odparła żona. — Chodź­
my, Boleczku. M oże panowie także? 
— zwróciła się do pozostałych.

Sielski nie odpowiedział. Proboszcz 
podniósł się ochoczo, a za nim apte­
karz.

— Panie Marjanie, nie powinien 
się pan głodzić! — zawołała od progu 
pani Anna. — D o czego pan się do­
prowadzi...

Mąż ujął ją mocno pod rękę i w y­
ciągnął na korytarz.

— Jesteś niemożliwa — rzekł. — 
Nie rozumiesz, że ten człowiek jest 
zupełnie złamany i że takie konwen­
cjonalne uwagi mogą go tylko roz­
drażnić. Robisz ciągłe nietaktow/ne alu­
zje...

— Jakie aluzje? Ja  zawsze mówię 
wprost — oburzyła się kobieta. — 2e 
też ty, Boleczku, zawsze musisz się 
doszukiwać czegoś, czego niema! Ja  
umiem postępować z ludźmi. N ajlep­
szy dowód, że wszyscy się mnie boją. 
Z  tobą zato jest przeciwnie. K ażdy cię 
ma za hetkę pętelkę. Jesteś trwożliwy 
i ostrożny do śmieszności.

A ćkow ski wzruszył bezradnie ra­
mionami i umilkł. Proboszcz, który, 
chociaż szedł kilka kroków  przodem, 
usłyszał tę rozmowę i uśmiechnął się 
dyskretnie.

Weszli do wagonu restauracyjnego. 
Pani Anna wydała charakterystyczny, 
piskliwy okrzyk. Przy ostatnim stoli­
ku siedział Sławutny.

—  Kochany pan Jerzy ! Jakże się 
cieszę. Co za miłe spotkanie!

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr• — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod
nagłówkiem) 80 gr.   drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł .— tekstowa 600 zł. pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50°/o, — zamiejscowe 30°/o droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul, Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem W hdysłtwa Germana. —  Nakżytość pocztcwa opłacona ryczałtem.


